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Wychodzi w dni powszednie 
e godzinie 8 po południu z datą dnia 
następtego. 


ŻE 
Prenumerata z przesyłka pezztową wynasi: 
w kraju i Austryi miesjęcz. 2 k. 20 h 
w Niemczech . BOL — 
w innych Państwach . . 4 „=, 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opiątę uelszy uiścić równocześnie z żąda 
niom smikcy kdreau 
Prenumerata we Leewm miesięcznie 2 k 
Numer kosztuje we Lwowie . . 8h. 
SRPODNORBYW: "0. 1. ocuca . 
Namere z poprzeńnich dni po 20 h, 
Wszelkic DONIESTRNIA PRYWATNE 
© SRreczyzach, ślubach, weselach, nabożeń- 
ktwach załopbnych, pogriebach, opisy nozt 
l zabaw prywatnych, reklamy Ale dalów, 
odczytów i konoertów, spisy składek, do- 
nieaionia o zgubaeh, analosionyoh przed- 
Uiotaoh i t. d, po 1 k, od wiersza. 
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Lwów — Czwartek dnia 15 Lutego. 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1200. 


WGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłiyjcznie : 
lienega dzienników Sebotewskiego we Lwowią 
kunaż Huuenmra 1, 9, 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 


wiersz potitowy albo jego miejsce 20 h. 
CA) UTODNych ogłoszeniach: 


Justym patitern za każde słowo 4 h. 
2nstym garmonudem 5 aż h. 
KOI 23 p PWate 5 S 8 k. 

“odasina na trzeciej stronicy: 
ogłoszenia: wiersz 


j Petitowy alto je- 
go miejsce 6 3 60 h 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
„Jułoszenia na czes numeru 7 
napierwszej stronicy wiersz peti- 
OWY, made 


„Ad 


Dziś: „4 
Jutro: s 


—, 


św. Faustyna 
św. Julianny P. 
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Ponozające są ogólnego stanowiska vos- 
prawy, toczone niedawno w parlamenoia nie- 
mięckim nad wnioskiem katolickiego posła 
barona Həinse o tępieniu publicznej niemo- 
ralności i mad intorpolacyą Koła polskiego 
wniesioną przes p. Ozarlińskiego z powodu 
usunięcia bezpłatnych sądowyeh tłómaczy w 
Wielkopolsce. ZACRTmy te sprawy nietylko 

o, ke one jednocześnie były pea r 
przez parlament, lees przedewasystkiom dlate- 
KO, ik one razem dają calkowite pojęcie o 
różnicach, jakie zachodzą w poglądaeh na obo- 
wiązki państwa względem moralności. Od lat 
kilku katolickie eentrum co roku ponawia tak 


zwang „Lex Heinze", lecz dopiero teraz dobi- | tó 


ło się zgody rządu i jankrów na zmianę ustaw 
praeciw deprawacyi. Wniosek katolioki ode- 
o do graf X A i eke 
paragrafy noweli barona Heinze, ale poniewa 
poszła dalej, miśby ohoiał rząd, przete jego 
Praedstawiciel p. Nieberding s góry ońwiad- 
Cuy}, ik taka ustawa nie nzyska sankcyi. To 
edramu zniechęciło deputowanych do udziału 
W resprawach w pełnej imbie i tylko raz przy- 
yli na posiedzenie prawie wszyscy depnutowa: 
ni, a było to wtedy, gdy wedle xaepowiedzi 
mial poseł katolioki do Witt pokasaó ogromny 
zbiór pornografiesnych fotografij i rysunków, 
Wystawianych w Niemczech ma sklepewemi 
oknami. Na tem poriedseniu rzeczywiście roj- 
no bylo w izbie i wesoło prsy stole, na któ- 
rem leżały rysunki, na posiedzoniach gak xa- 
LApoYch DARMO, pustki. Dotrzymali placu 
tylko katolicy i Polacy, a walozyli z nimi 
wyłącznie tylko socymliści, mający tym ra- 
sem po swaj stronie wzzystkich postępowców 
1 ozężć liberałów. Glosy obeonych tak się ros- 
żyly, że nowelę barona Heinze przyjęto w 
dwóch ozytaniach: zapewne nieinaczej będzie 
W ozytaniu trzeciem, leos skoro rząd oświad- 
zyl s góry, że takiej ustawy nie przedstawi 
Radzie Związkowej, Kadi w stosunku do 
parlamontu tem, ozem kaśda irba paców w 
stosunku do izby deputowanych, przeto rox- 
pana w parlamencie nad tą sprawą ma tylko 
a emiokie unaozenie. Przeciw paragrafowi, 
mapo wadzającemu surowaze niż dotąd kary za 
Iajiurstwo, wystąpił raąd; on także nie ago- 
dai? się na wniosek, aby paragraf, ustantwia- 
JĄCY roomne więzienie za en Pre dziewozy- 
Ry mlodssej, nik szesnastoletniej, stozownó i do 
mwodszicieli dziewcząt siedmnasto i oimnasto- 
letnigh, a to dlatego, że, jego zdaniem, dzie- 
wozęta w takim wieku już posiadają aupełną 
iwiadomość dobrego i złego, a więc państwo- 
Wa nad niemi opieka powinna nstawaó, gdyk 
W przosiwnym rasie byłoby krępowanie wol- 
nej woli. „Oale ustawodawstwo karne nie- 
mieokie— rzekł p. Nieberding — wychodzi z 
tego założenia, że x wyjątkiem wypadków, 
podlegającysh ekspertyzie psychiatrycznej, doj- 
y fisycanie ezłowiek sam jest odpowiedsial- 
RY ma swe ezyny — i tej zasady prawnej nie 
moina naruazać*. Tu deputowany de-Witt za- 
zdaniem raądu, jednoczesne uwie- 
je dwóch dziewcząt : jednej niespełna 
Rzesnastoletniej, a drugiej przeszło szesnasto- 
letniej, może być traktowane jako zbrodnia 
tylko względem pierwszej? P. Nieberdiag od- 
ręki: „Tak!“ Postępowoy zarzucili większo- 
ści katolicko - polsko - konserwatywnej „staro- 
kwiecki pogląd“ na rmnezonie pornograficznych 
ów, dowodzili, że niepodobna ściśle 
Określić granioy między klasyczną nagością a 
*prosnością i jeżeli usta pocaną ścigać 
porno 4, to kupoy będą narażeni na sa- 
Rowolę polieyi. Na tym punkcie postępowcy 
Mieli niezaprzeczoną siuszność, Kwestyi: co 
Jest pornografią, a oo nią nie jest? — nie mo- 
ina zdawaó na sąd urzędów policyjnych, już 
sej dlatego, śe od faunkcycaaryuszy tych 
Urzędów nikt nie wymaga artystycznego Wy- 


m M 


Tydzień nad Bosforem. 


ED 


Przeżyć, s raczej prześnió tam tydzień 
łatwo, lecz ująć ten sen, te marzenie w rela- 
Syę podróży bardzo tradno. Konstautynopol ta 
Miasto wspaniałe, Jeoz o zarysach tak fanta- 
Stycznych, że już pierwsze wrażenie x Bosforu 

ia ogromem chsotycznym; to nie je- 

dno miasto przed nami, lecz susreg miast, 
Ogrodów, omentarzy, pałaców skąpanych w 
JĄDER Jakże to opisaó? Nie kuszę się O to, 
kz chog duszę uwolnić z ozeru, który ją wię- 
» Myślą powracam tam jesroze, zbierając 
mi. yzone wrażenia i utrwalająo je w pamię- 
szak dnie tam spędzone, to wspomnienie 
Tego po latach wróci się z radością. Jak 
om Wówgząs zajrzeć do tych katek i przy- 
Baj, 086 aobie toi owo z dewno minionych 


Po zapadłej deoyayi wyjazd 
: eoyzyi wyjazdu mocys, 
A będzie ta podróż iomem, a nieznanem 
Si mie; Rzzyłączamy się bowiem do wycieczki 
Mata A Orerniowieckiej filii austrysokiego 
d óż yw, maaranżowanej przez Dluro 
ne: Russell et Comp. w Wiedniu". 
wszelkie drobne względy nust:pują wobec 
tyle sh Ohęci njrzenia miasta, o którem się 
k za i czytało, które nie tylko głośne 
| tarty w histcryj świata, leog budziło i bu- 
zachwyt oudownem swem położeniem. Tek 
tak ę kle wejrzenia na świat BZersEy, 
potrzeba dugzę i umysł odświeżyć no- 
pie i, więc nie namyślając się 


Wyrusmamy s Oxerniowieo, bo tam punkt 


Symeona i An. 
Jzydora Prep. 


która przyjąła wssystkia fi 


| Adres Redakcyi i Administracyi: | 
Lwów, ulica Sykstuska |. 45. | 


Cała rozprawa nad „Lex Heinze" wyks- 
zała różnice poziomów moralnych, istniejących 
w parlamennie, a więc i w społeczeństwie. 
Różnies te są ogromne. Znalesli się obrońcy 


prawa do niemoralnego życia w imię osobistej í 
wolności i w ogóle wszelkie prawo zupołnie | 
postawiono ramoietuie, a nie w związku z obo; 


wiązkiem. 


Ta sama niezgodność prawa z obowiąz: ; 


kiem uwydatniła się w rozprawie wywołanej 
interpelacyą p. Czarlińskiego w sprawie znie- 


1 


| 


| tnis 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


wena ye are 


Tysiąclecie Chorwacyi. 

W siódmom stuleciu, po przyjęciu ohrse- 
śoijaństwa, ohorwaskie księstwa zaczęły się zle: 
wać w jednę polityowną całość i wresucia podle- 
gały naczelnym śupanom:, a potem banom, któ- 
ray swo panowania roapokcierali niekiedy od 
Dusaja i Drawy do brzegów Adrystyku. Taki 
ban Tomisław, władzca dzisiojszych zio: chor- 
wackich, słoweńskich, bośsiaoko heroogowiń- 
skich i delmatyńskich, otrryma? okoła roka 925 
koroną królewską «= rąk papieża, ala — jak 
utrzymują daisiejsi historycy asgrzuebss7 — już 
od roku 900:ego tytułował nią królam i za ta- 
kiego był usuawany przea sąsindnich właduców, 
u wyjątkiem wadyarskich, dążących uawsze do 
zawojowania ziem nedadryatyckieh. Zdaje się, 
że to twierdzenie okorwackich historyków nie 
jest usasadnione naukowo, albowiem w owo 
omasy państwo madyżtwkie praekywało dopiero 
niemowlęca lata. Jakkolwiekbądź, powstał be- 
raz w obomie swolenników wielko-ohorwackich 
dąńności projekt uroezystogo obchodzenia ty- 
siącanej roamnicy istsienia Okorwacri. Na tę 
uroczystość wzywani są Dalmatyńcy, Słoweńcy, 
Bośniacy i Serbowie węgierscy. Racoz nader 
ciekawa że zamiar urządzenie owej uroczystości 

atkal sią m największą niechroią nie między 
ęgrami, Niemcami lub Włoohawi, ale — w 
Czarnogórzu i okolieach zerbskich. Widoczne 
jess z tego, ża ideę wielko-ehorwacką zwaloza- 
14 niektórzy brzoia Słowienie o wiele ramię- 
tniej, wniśeli innoplemianni ząsiedzi. W nawis- 


i| sie mówiąc, w tem jest nowy dowód, że Wszel- 


kie odwoływanie zię do pokrewieństwa szo:e- 
powego last wyzyzkiwauiem dls jakiegoś poli- 
tyosnego 6elu uczuo.a, które można w kogoń 
wmówić, ale które samo przez się nia istnieje. 
Serbowie, marzący o Wjelkiaj 
nugóroy, spoglądsjąry łakomie ne Bośnię i 
Hercogowinę, nie mogą wprzyjać demonatrasyi, 
urządzonej dla ożywienią wielko-ohorwackich 
dąż 0©śoi. 


Przed nową sesyą. 


Piszą nem s Wiednia, 13 lutego: 
Rada państwa zwołeza ne 22 bm, Oste- 
posiedzenie Izby posslskiej odbyło się 20 


sienia bszpłatnych tłómaczy sądowych. Szoze- | grudnia, jeszoze za rządów br. Olary'ego Pod- 


i głoknema „quos ego“ 
cią tak wyrazić, pasożytów parlamentaryzmu 
aus rynokiego ! 
ubyt sulackotny pośrednio wspierał młódocze- 


na A 


Serbii, i Ostr: j 


góły tej dyskuzyi znane są z wczorajszych te- | za: dwumiasięcznych, przymusowych wskacyi 
legramów. Przedstawiciel rządu p. Niebsrding, | parlamentu wydarzyła się podwójua amiata ga- 
który w dyskusyi nad „Lex Heinze” dowodził, | binetu. Pod koniea ostatniego roka przypnusgora 
że opieka państwa nad moralnością dziewesąt | no, šo gabineń hr. Clsry'ego był ostatnim, który 


powinna ustawać z chwilą, gdy one dosięgają | viq starał o uruchomienie pruwlameata. Jeżeli 
pełni fizycznego rozwoju, bo wówezas już po- i się to nie uda — mówiozo — matezexóz par- 


siadają wolną wolę i poszncie odpowiedzial- 
ności, — nie chciał przyanać nawet niepelno- 
letniemu Polakowi opieki państwowej w tym 
wypzdiku, gdy on musi alba się bronić przed 
sądem niemieckim, albo przed nim świadczyć 
pod Przysięsą. Zdaniem p. Nieberdinga, skoro 
taki Polak był w szkole, to musi umieó po 
niemiecku, a jeśli jego poczucie odpowiedzial- 
ności mówi mu inaczej, to jest to jedynie 
skutek szkodliwej agitacyi. A zatem rząd, ob- 
darzywszy siebie prawem germanizowania Po- 
laków, m zasady uchyla się od obowiązku prze- 
konywania się, ażali w skutek bezwzględności 
w twierdzeniu, iż każdy Polak wybornie umie 
po niemiecku, nie dopuszcza rażących omyłek 
sądowych. Dziewczyna, kuszona przez uwodzi: 
ciela, może posiądać poczucie odpowiedzial- 
ności, nawet musi je posiadaó, a obywatel, 
któremu poczucie owiedzialności powiada, 
iż nie jest w stanie dobrze zemawaó przed 
sądem po niemiecku, nie zasługuje na zaufanie 
i po prostu zmyśla, 


zborny wyciecaki 17go września 1899. Dzień 
prześliczny. Wszyżoy, 8 grono nasze ożywione 


| obecnością kilku pań liczy przeszło 40 osób, 


madzimy się raniutko na dworenu, gdzie 
Da anseia] przybyły x Wiednia dr, Russell ; 
sympetyczny, rozumny i pelen energii, obej: 
muje kierownictwo całej wyprawy i obmyśla 
wszystko tak dogodnie, że bez kłopotów nie- 
odłącznych od każdej podróży, zajmujemy wy- 
odne miejsca w Orient Expressie, i z dobrą 
SA rwzamy w drogę. Podróż do Kon- 
stanzy, miasta portowego nad morzem Ozar- 
nem, trwa dzień owy, mało urozmaicona, 
zwłaszoza po opuskozeniu Bukowiny,' prawdzi- 
wie zielonej i świeżej. Wkraczamy w kraj 
amutny równin rumuńskich ; jeszoze puściej na 
nich po tegorocznej posnsze. Dlugie godziny 
mijają, przed nemi szeroko daleko pola szare, 
a na nich liczne trzody bydła też jednostajnie 
szarej maści, dostrejają się do tła ; wsie tak rzad- 
kie, że wię ma uozucie pustki i melancholii, nia 
dziw więc że aby zabić nudę, niektórzy z nasze- 
go grona, zwsiadają do wista, inni długie chwile 
spędzają w wagonie restauracyjnym. Już się 
ma ku wieczorowi, gdy wjeżdłamy do Dobru- 
Gry, Tu już stap i step głuchy, żadnej bujniej- 
szej wegetacyi, jakby życie wszelkie wymarło, 
Wyźyć mogą ludzie w tej pustce, zwława- 
oza te egzystencye po staoysch kolejowych, 
których jedynem urozmaiceniem przyjście i 
odejście pociągu, — smutne nad wyraz. 
„Pociąg mknie po tym stepie, raptem przed 
nemi rozlewa się rzeka - Wspaniała; — tora 
mię Dunaju. — Przejeżdżamy most piękny, 
okolica trąci nieco swoją mmartwotę, juź i gel 
podróży Konstanza coraz bliśwzy, % mnie nie- 
pokój ogarnia, jakiem będzie pierwsze wrańe- 


| EN BETRO ZRK ZNY E E A CPU TPK OAFOC TE RZZZYTC W, 
A 


lwment jako instytneya nieużyteczna zuiknie z 
widowni, Nie podzielslismy tego zdania. Parla- 
mentaryzm, mimo wszelkich swych wad, stè- 
nowi jakoby politygacą etykietą społeszaństwa 
europejskiego. Jedynie dwa, należące w mna- 
ocznej onąści do Asyi państwa, Rosya i Turoya 
wsgardziły dotąd formą parlamentarną. W Au- 
stryi zniesienie parlamentaryzmu po 40 letniej 
fankoyi byłoby tem trudniejsiem, pomeważ na 
podstawie znanego przepisu ugody austro-wę: 
gierskiej z r. 1867, zachowanie parlamentary 
smu tworzy podstawą i Wzrunek realnej unii 
dwoch połów monerchii, a zatem jej stano- 
wiska jako wielkiego mocarstwa. Z tych wszyst- 
kich powodów byliśmy przekonani, że jeżsli się 
nie uda hr. Olary'emu uruchomió parlamentu, 
zmuszony będzie podjąć się tego zadania inny 
gabinet, i te przewidywania zupełnie się ziści- 
ły. Po krótkim epizodzie r. Witteka, który się 
posługiwał wyłącznie $ l4 tym, nastał nowy 
gabinet p. Koerbera, swołujący teraz Radę 
p*ństwa na nową śezyę. 


nie morsa. Noo jasna księżycowa. Wjeśdżamy 
do portu, tuá nad morze srebrne w świetle a do których rwała się młodość gorąca. 
ca, a ma tym bezmierze wód, ciohość i | teras, gdy jaj skrzydła 


kuiąty b 
spokój; światełka liczne migocą, a maszty 
okrętów sterową jek widma biale aa tle nooy 
jasnej. Patrzę w niemym podaiwie i czuję wy- 
raśnie jak wszelkie najpiękniejsze opisy nin 
warte tej jednej chwili rzeowywistości. 

Wprost x wagonu wsiadamy na parowieo 
rumuński „Król Karol“ urządzony z prawdei- 

komfortem. O wpół do pierwszej w nocy 
odbijamy od brzegu. Noo tak piękna, że mię 
nie chce schodzió do kajut. Patrzymy z pokła- 
du na morze, na którem księżyc fantastyczną 
kreśli drogą. Zupełnie inne uczucie ogarnia, 
jak gdy na nie patrzyliśmay, czując ziemię pod 
stopami. To już nio, tylko ta nieskończoność, 
„morze wiszące nad nami i wokoło mas, spo- 
«ojne jak jezioro, szwami wenną muzyką fal i 
przywodzi na myśl oudue pieśzi Heinowskie o 
zakiętych świstaoh podwodnych, a w duszy 
czyni wię cicho, jak gdyby stapiała się z oto- 
ozeniem, i zrozumiałem się siajo wyrażenie 
Sienkiewicza, że lasy, stopy i ocean są w sto- 
sunku do duszy ludzkiej rodzajem nirwany. 
Powoli wszyscy opuszczają pokiad i my wraz 
z innymi. 

W ksjucie duszno, Zaledwo usnęliśmy, 
budzi nas świt, a to na morza zjawisko wspa- 
niałe. Więc patraę, podziwiam i nawet nie 
próbują w słowa ubraó tego oudownego pos- 
matu barw i blasków, jakim jest przebudzenie 
się slońoa na morsu. biadych oparów i 
mgieł dzień się wychyla pogodny, wymarzony 
Saak, do powitania Qarogrodu, Banek cały nk 


sta 
Zawsze s niepokojem zbliżamy się do miejsc, 


oglaszane są w Anglii co tygydnia urzędowe 


'dłegi daleki szluk, powraca w 


mija w nmiespokojnem  pednieceniu. | 


Czy się uda nareszcie sprowadzić w Izbie 


"Zachód 


| prawidłową czynność ? Odpowiedź bardzo tru- 


dna! Zacas na pierwszem posiedseniu nowej 
sosyi stanie na porządku dziennym jedna z 
nsjoczywistasych konieczności państwowych : 
dostawa rekrutów. Tymczasem klub młodo- 
czeski za rządów hr. Clary'ego uchwalił nie 
dopuścić załatwienia żadnej sprawy w parla- 


j meneia, dopóki nie otrzyma „satysfakoyi* za 


cofnięcie rozporządzeń jęsykowych. Jako sa- 
tysfakoyę DIKIÓY uważali upadek hr. Cla- 


SyYschód ałońca o g. 7 m. 15 


Długość dnia gołzia 10 m. O 


„ Sm 15 Przybyło dnia ed wczoraj 4 m. 


wykszy dzohodów i wydatków państwowych, 
ale nie dają one żadnego obrazu wydatków 
woieanych, gdyż nie są to tego radeejn wy" 
datki, które plao>ne są z góry gotówką: Wobeo 
tego nie ma żadpej pewnej podstawy do ozna- 
|ozonia rzeczywistej cyfry wydatków i zdanym 
się jest nuwałnie na kombinacye i na porówna- 
nis s wydatkumi, jakie pochłonęły iune wojny. 
Porównania te jednak są zawodne, gdyż me 
było jeszcze wojny, w którejby kowsta trens- 
portu wojsk odgrywały tak olbrzymią rolę, jak 


ry'ego, jako głównego wobse Ozegshów wine- | w obecnej. Wiemy np, ile kosztowa» wojna 


wajey. 


orasem Narodni Listy zapewniają, | niemiecko-francuska, wiemy, ż5 mała wojsnka, 


że to była satysfakcya niedostateczna i że którą prowadziła Austrya w Bośnii i Hercog3- 


przedewszystkiem po 

skiogo języka „WRZ 
vitiosus. Niemoy twierdzili, że rozporządze- 
nia jęsykowe hr. Badeniego, naruszając starą 


zasadę niemieckiego języka władz pro foro in- ; 1400 mil. 


termo, pegwałoiły stan prawny, 
wrócenia debijali się — cbstrukoyą. Czesi zno- 
wu eofnięcie rozporządzeń uważają jako po- 
gwałoenie stworzonego w roku 1897 stanu pra- 


wnego i dobijają się jego przywrócenia — ob- leży, że wojna trwa 
Konferenoya ugodowa obraduje, sle dle najskromniejszyo 


strukeyą. 
s pewnością przed 22 lutego nie 
ała gordyjskiego 
Å zatem na wstępie nowej sesyi 
się te same tradności, które w grudniu spo- 
wodowały odroczenie sesyi. Czesi grożą ob- 
strukoyą. Niemiecko-radykalna ao roz- 
pocanie na newo kampanię za po 
sków  naglącysh, ' rrena 
dawniejszych gabinetów x powodu 


którego przy- | wiadomo, 11 


trzeba „przywrócenia* oze- | winie 1 która trwała od sierpnia do listopada, 
to stary oiroulus kosztowała 140 milionów złe, ale nis było ĵe- 


| szeze takiej wojny, w którejby trzeba armię 
przeszło stetysięczną przewosió okrętami © 
— Obecna wojna rozpoczęła się, jak 
aśdziernika 1899, wazelako już 
na kilka tygodni przedtem odbywały się ogro- 
mne transporty wojsk angielskich do poludnie- 
wej Afryki, na każdy więc sposób przyjąć nā- 
uż 16 tygodni. Owók we- 

obliozeń pism angiel- 


go nie rozwiąże wę- skich wynoszą koszta wojenne tygodniówo 
kwestyi niemmieeko-czeskiej. | przeszło 2 miliony funtów szterlingów, oryli 
romaadzą około 25 milionów reńskieh, z pzego wynikało- 


by, że de tej pory wydała już Anglia na woj- 
jag przeszło 32 miliony fautów szterlingów, 
iozyli 400 milionów złr. Obliczenia te jednak 


mocą wnio- | są stanowazo za niskie i zdaje się, że O wiele 

PETEERE i scatużajecć R kombinacye = piem ' facho- 
bia nadużycia wyoh, które dowodzą, że jnż do tej pory wy- 
$ 14-go. Socyaliśoi zarzueą Izbę wnioskami dała Anglia ną wojnę okoł 


o 60 milionów fun- 


naglącomi o ekapropriacyi właścicieli kopalń, | tów szterlingów (720 milionów mr.) i że Gala 


| ustanowieniu 8-godzinnej doby pracy itd. Sło- | tę wojna w majlepezym razie kosztować będzie 
| wem, pożądliwości stronnicze, parcyalne, będą | Anglię 100 do 150 milionów funtów szterlin= 


aa nowo usiłowuły zagłuszyć glos potrzeb pan- | gów ozyli 1200 do 1800 milionów złr. 


stwowych. 
„Należałoby jednak przypuszozać, że znaj- 
dą się w parlamsncie ozynniki 


Suma tə baz wątpienia olbrzymie, ale nie 
należy zapomineó o tem, ża zapłacić ją ma 


, gotowe zaspo- | najbogatszy naród na świesie i ża finansowo 


koić przedewzszystkiem konieczności państwowe była Anglia już od dawna przygoijwana ne 


uśmiersyć owych, 
Jeżeli w r. 1. sentymontalirm 


chów w źąlenioch „satysfakcyi* za cofnięcie 
rozporządzeń językowych, to niewątpliwie ofiare 
hr. Clarego była aś nadto wystarozajęcą „sa- 
tysfakoyą*. Kayrys klubu miodoczeskiego nia 
imoże być trwele osią. okolo kiórei obraca rię 
osła polityka wewnętrzna. W samym fakcie 
wstąpienia członka Koła volskiego do gabinetu 
p. Koerbers możuw dopatrywać się zapowiedzi, 
że powracejxo do najlepszych swoich tradycyj, 
Koło polskie konisozność państwową stawiać 
będzio znowu wyżej, niż (bardzo młodą) przy- 
jaśń z młodoszechemi, Hr. Wojciech Dziedu- 
zzycki w swych niezmiernie ciekawych wrate- 
niseh z podróży do Hiszpanii (Prsegląd Polski 
zeszyt z styeznia i lutego) słusznie cstrzega 
przed błędną polityczną pracą, „która każe 
marnować siły w Obronie obeych mrzonek lub 
oboych interesów". Nasz interer nerodowy wy- 
maga utrzym*nia Austro-Węgier, jako silnego, 
wielkiego mccerstwa i przywrócenia prawidło: 
wej caynności pariuinontu, której zawdzięczawzy 
nasze, pomimo wszelkich dowripów 1 szy- 
derstw różnych politysznych desperados, bsr- 
dzo ważne zdobycze narodowo w Galioyi. 


Wojna i finanse Anglii. 


Z Londynu donoszą, że rząd angieleki 
ozyni przygotowania do zaciągnięcia nowej 
bardzo znacznej pożyczki wojennej, i że w tym 
colu minister skartu Hicke-Beach prowadei ro- 
kowania z kiorującemi sferami finansowemi. 
Jak wielką będzie ta pożyczka, jeszcze nie 
wiadomo dokładnie, jedni mówią, że 20, inni, 
że 30 milionów funtów szterlingów — tak sa- 
mo też nie wiadomo, jakie sumy już do tej pory 
pochłonęła wojna zx Transwaalew, Wprawdzie 


które wyobraźnia nasza złotymi utkałe snami, 
Czy 


opadły, zdoła na widok 


' miejso tych uczuć dawne serca bicie? I dzi- 


wnym biegiem myśli pamięć raptem przebiega 
] y ta dziecinne, 
słyszy niemal te baśnie o Waochodszie, dziwy 
z tysiąca nocy, które duszę dziecka do snu 
kołysały; zasiuchans w te serdeczne głosy 
zapomina o wszystkiem, tak, że ją dopiero 
ruch ogólny i głośne okrzyki na statku, przy- 
wołują do rzeczywistości. 


To ja poładnie, a za godzinę wpływem 
w Bosfor. Kto może, uzbrojony H ka 
spiesey na przód okrętu. Kołysanie statku oo- 
raz lżejsze, wroszoie ustaje, Parowiec nasz wy- 
daje przeciągły jęk, któremu odpowiada żało- 
éne echo; to syguał wpłynięcia. Na Bosforze 
mnóstwo okrętów, kaików, małych żaglowych 
statków, a wody jego błękitne wydają się mie- 
mal przeźroczyste po ciemnych glębiach morza 
Czarnego. Wokoło nas, gdzie okiem rzucimy, 
na chu brzegach azyatyckim i europejskim 
zaczynają się rozwijać najwspanialsze obrazy ; 
jaden raj ogrodów, pałaców, kiosków, omente- 
rzy wśród zieleni oyprysów, a przed nami w 
blaskach południa jak w zasłonie złotej, zery- 
sowuja się miasto ogromne, jakby zawieszone 
nad morzem i tu jęszoze raz powtórzę slowa 
wstępu, że w opis ścisły ująć tego fantasty- 
cznego zjawiska niepodobna. Towarzysze po- 
dróży to chwila wymieniają głośniejsze miej- 
soowości, gmachy, meczety; ja nio nie potra g 
określić, bo płynę jak w baśni, pojąc wzrok 
o0 zmieniającymi się a coras piękniej- 

«)piękniej w miejson, gdzie 


szymi obrazami. 
sig Bosfor zwęża, a ozęśj Niarego Stambnla 
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aby | jakąkolwiek wielką wojnę. 
| W roku 1816, 


po ukończeniu wojen ną- 
poleońskich, wynosił angielski dług państwowy 
przeszło 900 milionów funtów szterlingów. Od 
tego czasu tylko trzy razy zaciągała Anglia 
nowe dlugi, a mianowicie w roku 1833 na 
wykupno niewolników murzyńskich, w latach 
czterdziestych na złagodzenie klęski głodowej 
w Irlandyi i podazas wojny krymskiej, Z wy- 
jętkiem tych trzech wypadków nietylko nie 
zaciągiła Anglia nowych pożyczek, lecz prze- 
oiwmie spłaciła jaszoza prawie trzecią część 
dawnych, tak, że cały dług państwowy Anglii 
osi obecnie około 636 milionów fantów 
szterlingów (około 7.700 milionów zl), Z dru- 
giej strony ma jednak zarząd państwowego 
długu angielskiego także spory zapas aktywów, 
jak np. akoye kanału suezkiego i inne papie- 
T tak, że ostatecznie prsyjąć można, iż cały 
ług Anglii nie jast większy nad 600 milio- 
nów fantów szterlingów, a zatem wynosi tylko 
dwie trzecie tej sumy, jaką wynosił w roku 
1816. Dziś jednak jest Anglia w nieskończenie 
lepszej pozycyi finansowej, niś była wówczas, 
ladność owi wynosi dziś z górą 41 mi- 
lionów, a wtedy wynosiła wszystkiego 15 mi- 
lionów, a zatem ludność zwiększyła się w trój- 
nasób, a majątek narodowy powiększył się 
wedle najpesymistyczniejszych obliczeń dzie- 
sięciokrotnie. To też może Anglia łatwo prze- 
boleć te aczkolwiek olbrzymie koszta wojenne. 
Jak rzekliśmy wyżej, koszta wojenne po- 
kryte zostaną przex emisyą wielkiej pożyowki, 
rozumie sią jednak samo przez się. że Oprócz 
togs trzeba będzie także podwyższyć podatki, 
aby zebrać fuudnsze na opłacenie procentów 
od tej nowej pożyczki. Przypukómy, że koszta 
wojenne wyniosą 100 milionów funtów szter- 
lingów i że rząd angielski p życzy tę ramę na 
2'/ę”/o, © zatem na opronentowanie tej pożyczki 
potrzebowsó będzie rocznie 2%, miliona fantów 
szterlingów. Owóż, aby zebrać taką sumę co- 


ostro zakończona, głęboko wysuwa się w mo- 
rze. Tam bieleją meczety św. Zofi, Achmeda, 
Bujazete, Sulejmana i wiele, wiele inrych. 
których tu wymienić nie podobna, i lezy mis 
naretów, lekkim śmiał;m rzutem jakby lecą: 
cych w niebo. Na wybrzsku azyutyckiem znów 
odsłania się śli-zne miasto wśród ogredów i 
zieleni, całe teraz skąpane w blasksch słone: 
cznych. To Skutari. Oko wreszcie znużone 
wsarom krajobrazn i rięknością dzieł ludzkich, 
chcąc wszystko ogarnąć nadaremnie, pads „jak 
ptak, który słabemi skrzydłami chciał przele- 
cieć przestrzenia oceanu“. Moo wrażeń odurza 
poprostu, nie zdajemy sobie sprawy, jak dlugo 
tak płyniemy, a to juk port przed nami, z 
zgiełkiem i całym chaosem wylądowania. 
Przewodnik na*z p. Russel szybko i zręcznie 
załatwia się z formslnościami cłowemi, poczem 
wsiadamy do oczekujących nas pojazdów i 
szybko przejsżdłamy szereg ulic nieznanych, 
by wysiąść przed wspaniałym hotelem Bristol, 
gdzie nasze grono widocznie inż oczekiwana 
instalnja się aa dobra. Po krótkim wyposzynku 
i posiłku, wyprawa z całem towarzystwem na 
wieżę Gałatę, skąd widok rrzepyszay, obsjmu= 
jący wszystkie widziane z Bosforu ouda, m tą 
różnicą, ża z taj wysokości ma się szerokie 
delekowidne horyzonty przed sobą—lecz i tru 

wyjścia nie mały, tek że schodzą stamtąd 
ledwo żywa ze znużenia, a chsiałoby się ko- 
niecznie badaj przelothym rzutem oka objąć 
fizyognomię miasta, rozajrzeć się po niem, zanim 
się z niem lepiej poznamy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rocznie, wystarczy podwyższyć podatek docho- 
dowy mało co więcej jak o jednego pensa na 
funcie szterlingów, każdy bowiem pens tego 
podatku przynosi państwu rocznie 2,200.000 
funtów szterlingów. W Arglii zań podatek do- 
ohodowy nie bywa nakładsny wedle stałej skali 
procentowej, lecz corocznie uchwala parlament 
ile ponsów od keżdego funta szterlingą docho- 
du opłacać meją obywatele. Najwyższym był 
ten podatek po wojnie krymskiej od r. 1855 
do 1857, gdyż wynosił jeden szyling i 4 penzy 
od każdego funta szterlinga. a zatem na nasze 
pieniądze licząc, 68 et. od 10 maldenów w nlo- 
cie, czyli 6*/,9/,. Najniżazym »aś był wówczas, 
gdy Disraeli (lord Beaconsfield) stel po raz drugi 
ma czele gabinetu, a ministrem skarba był sir 
Stafford Northocta. Wtedy wynosił wszystkiego 
2 pensy od funta szterlinga czyli mnisj więcej 
9 centów od 10 guldenów w ziocie. Dziś wy- 
nosi 8 pensów od fanta szterlingów, czyli 36 
centów od 10 zł. w złocie, a zatem około 37/4%. 
Przytem jednak zauważyć należy, iż w Avghi 
dochód roczny do 160 funtów szterlingów 
(przeszło 1900 zł. rocznie), jest zupełnie wolny 
od podatku, a prsy dochodzie od 160 do 700 
funtów przyznawane są znaczne opusty tak, 
że pełny podatek opłacają dopiero ci obywa- 
tele, którzy mają więcej miż 700 funtów seter- 
lingów (8400 zł.) rneznego dochoda. 

Z tego widzimy, że podatek dochodowy 
trafia w Anglii jedynie zamożne warstwy lu- 
dneści. Nie możua jednak przypuśció, aby rząd 
zwalił ciężar kosztów wojennych wyłącznie na 
barki zamożniejszych warstw ludności i dla- 
tego juk teraz mówią, że część tych kosztów 
chce pokryć także przez podwyższenie podatku 
od wódki i cła od tytoniu i herbaty, a niejest 
także wykluczoną ta ewentualność, że cło od 
cukru, zniesione za rządów Gladstone'a, zosta- 
nie napowrót zaprowadzone. Anglia jest dziś 
bowiem jedynem państwem na świecie, w któ- 
rem od oukru nie opłaca się żadnego cła, ani 
żadnego podatku. Budżet państwowy Anglii 
wynosił w ostatniem dziesięcioleciu przecię- 
tnie od 120 do 130 milionów funtów szterlin- 

ów, owóż przez podwyższenie podatku docho- 

owago o połowę terażniejszej opłaty i przez 
bardzo drobne podwyższenie podatku od wódki 
i oła od tytoniu i herbaty może rząd bardzo | 
łatwo powiększyć dochody państwowa o 20 
milionów funtów szterlingów rocznie, a tem 
samem uzyskać fundusze nietylko na oprocen- 

towanie nowej pożyczki, lecz nadto 15 do 17 
milionów funtów szterlingów rocznie na bie- 
żące wydatki wojenne. Zasadniczych trudno- 
ści pod tym względem parlament, jak się zda- 
je, nie będzie robił, pytanie tylko, ozy przed 
przyznaniem rządowi tych nowych źródeł do- 
chodów nie zechee obalić terażniejszego mini- 
stra finansów Hicks-Beacha, który zarówno 
w Izbie gmin, jak w Izbie lordów ma wielu 
nieprzyjaciół. 

Co i o czem piszą. 

W Czasie porusza prof. N. Cybulski jedną 
z najbardziej piekących spraw ekonomicznych 
w naszym kraju, mianowicie sprawę podnie- 
sienia wydajności gospodaratw włościaństich. 
Przedewszystkiem konstatuje autor stanowczo, 
że w gospodarce naszych włościan nietylko 
niema postępu, ale ża on w niektórych oko- 
licach nawet się cofa. Również Bstanowozo 
oświadcza się autor co do przyczyny tego 
upadku: zdsniem jego główną przyczynę jest 
rozdrabnianie roli. Wskutek tego to rozdra- 
bniania 
przedewszystkiem staje sią niemożliwem utrzymanie 
odpowiedniej ilości i w odpowiednim stanie inwen- 
tarza żywego, a szczególnie koui, to też w każdej 
wsi ilość koni się zmniejsza, a równorzędnie z tem 
uprawa roli staja się coraz bardziej niedbałą, nie- 
odpowiednią i odbywa się w niestosownym czasie. 
Jakkolwiek małe są obecnie działki naszego wło- 
ścianina, uprawa ich jednak, oraz zbiór plonów 
szczególnie przy braku inwentarza i narzędzi wy- 
maga dużo czasu, a niekiedy zajmuje całą rodzinę 
tak, że o ubocznym zarobku gospodarz ani myśleć 
nie może. 

Kiedy zaś gospodarz załatwi już robotę 
u siebie, równocześnie zwykle załatwione są 
najważniejsze i najpopłatniejsza roboty na in- 
nych gospodarstwach, up. we dworze i slbo 
nie ma sposobności do zarobku, albo też opła- 
cają go bardzo nisko. 

I oto mamy — pisze autor — zaczarowane 
koło, z którego bardzo często nie ma wyjścia. 
W ten sposób rozpoczyna się stały niedobór, który 
z początku bywa pokrywany długiem zaciągniętym 
w kasie , następnie długami prywatnymi, które 
z kolei kończą sprawę albo sprzedażą kilku par- 
cel, albo w końcu i całego gospodarstwa. 

Prof. Cybulski twierdzi, że stanowi temu 
nie zaradzą ani szkoły ludowe, ani nanozyciele 
wędrowni 1 tym podobne śradki, które są tylko 
palliatywnymi, a nie mogą sprowadzić rady- 
kalnej "miany. Tu trzeba się liczyć z konser- 
watywnem usposobieniem chłopa, z jego rar 
juź tak a nie inaczej wyrobioną rutyną go- 
spodarczą, i należy reformą pokieroweó tak, 
aby mu dostarczyć warunków, w którychby 
można być absolutnie pewnym jego postępu 
pod względem rolnictwa. 

I teraz rozpoczyna prof. Cybulski część 


główną swego artykułu. Wypowiada więc naj- 
przód zasadę ekonomiczną, śe 
ziemia jest warsztatem, a każdy warsztat, ohoóby 
najmniejszy, musi stanowić pewną całość, która 
dzieloną do nieskończoności być nie może. 

Na podstawie tej przesłanki przychodzi 
autor do konkluzyi, że 
na ograniczonej przestrzeni ziemi może być również 
tylko ograniczona ilośó takich gospodarstw, które 
nietylko opłacą pracę i czas, łecz nadto przyniosą 
pewien, chociażby nieznaczny zysk. Z tego oczy- 
wiście wynika, że w naszym kraju, który obejmuje 
taką ograniczoną przestrzeń, moke być tylko pewna 
ograniezona ilość gospodarstw włościańskich, które 
w sposób korzystny mogłyby być eksploatowane. 
Głoapodarstwa te muszą obejmować pewien mini- 
malny, określony obszar i przedstawiać pewne do- 
godne rozłożenie tego obszaru. Obazar ten oczy- 
wiście zależnie od rozmaitych warunków musiałby 
być inny, lecz w każdym razie byłby on o wiele 
większy, aniżeli średnie obszary dzisiejszych gospo- 
darstw włościańskich. 

Może się to stać zdaniem autora jedynie 
w drodze ustawodawczej. Odrzuca jednak au- 
tor wszelkie praymusowe formy ustawode- 
wstwa, na wzór ustawy budowlanej, przepisów 
sanitarnych, ustawy normującej wyrąb lasów 
itd, chociaż nie uważałbky w zasadzie za nio 
nadzwyczajnego, gdyby prawo wkraczało także 
i w dziedzinę produkoyi rolnej, która przecież 
tsk wiele stanowi o dobrobycie całego kraju. 
Ala przymusowe przeprowadzenie rsorganiza- 
oyi gospodarstw drobnych obecnie byłoby nie- 
praktycznem, 8 nawet z powodu fałszywego 
tłómaczenia inteneyi mogłoby pociągnąć za 
sobą pewne społeczne komplikacya, dlatego 
oświadcza się autor raczej sa ustawodawstwem 
takiem, 
które, pozostawiając zupełną swobodę jednostkom, 
zarazem ezynnońci ieh dowolne potrafiłoby tak skie- 
rować, aby wynik musiał być ten, a nie inny. Ta 
w pierwszym rzędzie nasuwa się myśl, którą 
już niejednokrotnie pornszano, ażeby sprawę parce- 
lacyi większych obszarów, o ile ona bywa ko- 
nieczną, lab leży w interesie właścicieli, została 
ujętą w ręce kraju i uregulowana osobną ustawą. 
Zasada'czą podstawą tej ustawy musiałoby być 
takie unormowanie rzeczy, skutkiem którego nowo 
powstałe gospodarstwa odpowiadałyby wymaganiem 
racyonalnie urządzonych gospodarstw włościańskich, 
powstawanie zań gospodarstw nieodpowiednich i nie- 
mających racyi bytu na przyszłość byłoby w wy- 
sokim stopniu utradnione. -— W ten sposób oczy- 
wiście dałoby się tylko uregulować nowo zakładane 
gospodarstwa, które następnie mogłyby głużyć nie- 
jako za wzór dla innych. Ażeby wprowadzić pożą- 
dane ulepszenia w gospodarstwa jaż istniejące, wy- 
pada z konieezności pogodzić się z myślą pewnej 
redukcyi ilości gospodarstw dzisiejszych, słowem 
kosztem ilości podnieść jakość. Ponieważ atoli ka- 
żdemu człowiekowi niejako wredsona jest chęć po- 
siadania własnej ziemi, chociażby dlatego tylko, 
aby mieó własny daeh nad głową, być może z te- 
go względu byłoby wakazanem utworzenie dwóch 
określonych typów gospodarażw włościańskich: ma- 
łych — gospodarstw ogrodowych i większych — 
właściwych gospodarstw rolnych, 

Zdaniem prof. Cybulskiego wszystkie prze- 
prowadzone dotychczas lub zamierzone reformy 
w tym kierunku nie mają 
piętna szerokiego, jednolitego planu, zakreślonego 
na długi szereg lat, którego przeprowadzenie nieja- 
ko z mechaniczną koniecznością musiałoby prze- 
kształcić stosunki w zakresie gospodarstwa uaszych 
włościan. PSOE 

„Wskutek tego podaje autor własny projekt, na- 
wiązując go do niedawno uchwalonej w Sejmie 
ustawy komasacyjnej, która go nie bardzo za- 
dowala. Owóż prof. Cybulski życzy sobis uzu- 
pełnienia ię a ustawy dodatkową u- 
atawą, dotyczącą urządzenia racyonaluych go- 
spodarstw włośsiańskich, 

W myśl tej dodatkowej ustawy  włościanie, 
którzy zgodnie » nią pragnęliby przeprowadzić w 
skomasowanych grunta. h racyonalne urządzenia w 
gospodarstwie, usyskiwaliby pewną aubwencyę lub 
na bardzo dogodnych warunkach pożyczkę na opę- 
dzenie kosztów takiej reorganizacyi. Każdy sub- 
wencgonowany gospodarz, dopóki użyczonej subwen- 
cyi nie spłaci, zobowiązuje się do bezwzględnej nie- 
podzielności grantu. — Ponieważ mimo tego prze- 
prowadzenie komasacyj na podatawie wspomnianej 
ustawy w niektórych przynajmniej razach napotkać 
możę na pewne trudneści, dlatego wypadałoby za- 
pewnić te same dogodnońci także dla tych gospo- 
darzy, którzy niejako na własną rękę zobowiązują 
się komasacyę przeprowadzić przez zakupienie od 
Bąsiadów najbliższych granicznych gruntów, wzglę- 
dnie przez zamianę odległych na bliżej położons i 
doprowadzenie swojej posiadłości do pewnej normal- 
nej jednostki. Nadto wypadałoby wyjednać ustawę, 
ażeby nowo zorganizowane gospodarstwa włościań- 
skie przez pewien czas doznawały pewnych ulg po- 
datkowych, któremi się np. cieszą nowe kamienice 
w miastach, oraz nowozałożone fabryki w Węgrzech. 

„. Autor jest pewny, że z dobrodziejstw ta- 
kiej ustawy skorzystałoby w każdej wsi na- 
tychmiast kilku lub kilkunastu gosvodarzy, a 
rozwinąwszy swój projekt, broni go już z góry 
przeciw różnym ewentualnym zarzutom. Z za- 
rzutami wystąpią niezawodnie przedewszyst- 
kiem tak awani 
zwolennicy osobistej wolności, którzy bezwiednie są 
zarazem zwolennikami ruiny naszego luda, oraz so- 
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eyslikci, którzy w rozdrobnieniu gruntów, w ruinie 
materyalnej obszernych mas ludowych, muszą upa- 
trywaó najlepszy środek do przeprowadzenia swoich 
planów: zniesienia wszelkiej własności osobistej, a 
dla których wszelkie podniesienie dobrobytu pewne- 
go, znaczniejszego odłamu wśród masy ludu, jest w 
najwyższym stopniu niepożądane. Nie trudno także 
przewidzieć, jakiego rodzaju będą te zarzuty: wśród 
nich na pierwszym planie będzie pytanie, co się 
stanie z tą częścią ludmosci, która przy ograniczo- 
nym podziale gruntów będzie musiała ustąpić z oj- 
cowisny, a największą armatą — twierdzenie, że 
podobna organizacya zawiększyłaby  kolosalnie ilość 
ludności bezrolnej. 

Na zarzuty te odpowiada autor bardzo 
trafny uwagą że przecież w innych warstwach 
społeczeństwa: urzędniczych, kupieckich, mie- 
szozańskich, podobny stan rzeczy się utrwalił, 
a nikt się nim nie gorszy. Przecież np. ilość 
urzędów w państwie jest stała i państwo by- 
najmniej nie troszczy się o to, co się stanie m 
potomstwem każdego urzędnika, i bynajmniej 
też nie pozwala na podział urzędów. Zresztą, 
wszakże projekt tej reformy agrarnej nie mo- 
że być przeprowadzony nagle, wszakże równo- 
cześnie przekształcać się będą i iune stosunki 
ekonomiczne, a i sami włościanie nauczą się 
pojmować swoje obowiązki względem rodziny 
inaczej, nik dzisiaj. Dziś dzieje się u nas tak, 
że ojoieo rolnik nie bardzo troszezy się o los 
dzieci, podzieli między nich .rolę, powie im: 
gospodarujcie tak jak ja gospodarowałem! i ma 
sumienie spokojne. Tak jednak być nie powin- 
ne. Autor ufa. ża nadejdzie czas, kiedy 
nass włościanin, mając, przypuśómy, kilku synów, 
już z góry będzie obmyślał dla nich przyszłą ka- 
ryerę, jak to zresztą i dziś rozwądniejsi czynią; je- 
dnego przeznaczy do gospodarstwa rolnego, innych 
odda do azkół, do seminaryum nauczycielskiego, in- 
nych wreszcie do warsztatów lub dworów i tym 
podobnie — słowem, że gdy wskutek wzmagającęj 
się zamożności z konieczności podniesie się inteli- 
goncya włościanina, niewątpliwie sam ojciec rodzi- 
ny ureguluje stosunki swego potomstwa na wypa- 
dek swej śmieroi, 

Zresztą — piaze dalej autor — projekt mój 
przyjmuje dwojaki rodzaj gospodarstw włościańskich : 
gospodarstwa rolne i zagrodowe, czy ogrodowe. Otóż 
obok pewnej ilości gospodarstw rolnych, mogłaby 
powstać pewna, a nawet znaczna ilość gospodarstw 
drobnych — ogrodowych, obejmających dom z pe- 
wną przestrzenią gruntu, stanowiącą niejako ogród 
koło tego domu. Członkowie rodzin gospodarzy rol- 
nych, otrzymując pewne kwoty przy spłatach w cza- 
sie podziału raajątku, mieliby fundusze na zakła- 
danie takich małych gospodarstw ogrodowych. 
Nadto ta kategorya mieszkańców wsi stanowiłaby 
główny kontyngent rzemieślników i wyrobników, 
którzy przecież i obeenie już się samoistnie wy- 
twarzają. 

W końcn jeszcze raz, przedstawia autor 
fatalny stan teraźniejszych gospodarstw wło- 
ściańskich i zauważa, że jeżeliby po wprowa- 
dzeniu projektowanej przezeń reformy, powstała 
obawa przed utratą roli przez naszego włcścia- 
nina, to wszakże w stosunkach takich, jakie dziś, 
są, istn'eje co do tej utraty, nie obawa, ale pe- 
wność, 
albowiem już obecnie pomimo wolności podziału 
gruntn albo może wskutek tego podziała, włościanin 
nasz nie może utrzymać się z rodxiną z małego go- 
spodaratwa i pozostając w owem  zaczarowanem 
kole, o którem wspomniałem wyżej, coraz bardziej 
i coraz częściej trąci tę swoją ojeowiznę. Proszę 
zajrzeć do pierwszej lepszej wsi i przekonać się, 
ile tam już obecnie znajduje się oboych elementów 
na włościańskich gruntach. Wszak grunta tych 2600 
rodzin, których wyrzuca x ich zagród rok rocznie 
licytacya sądowa, jak to można widzieć ze spra- 
wozdań Wydziału krajowego, tylko w małej części 
przechodzą do innych włościan, 

Dodaje wreszcie autor, że stosunki takie, 
aa jakie 20 do 30 lat przyprowadzą stan wło 
ściański do zupełnej ruiny, i to nie tylko eko- 
nomicznej, lecz i fizycznej. Bo oto 
już obecnie bieda, panująca wśród znacznej części 
ludu z powodu nędanego Żywienia się, dla braku 
środków ma lepsze, grozi tej ladności zupełnem 
zwyrodnieniem. Temu zwyrodnieniu fizycznemu trze- 
ba się przyjrzeć, ażeby widzieć wśród jakich wa- 
runków wsrasta dziatwa wiejska; trzeba sobie u- 
przytomnió, co znaczy wychowywać dzieci bez 
chleba i mleka, i ile z dzieci tak żywionych może 
się wychować. Nie mam pod rękę statystyki śmier- 
telności dzieci wśród naszego ludu, lecz na podsta- 
wie niejednokrotnie czytanych dat i własnej obser- 
wacyi wiem, że jest ona Kolosalną. 


Z izby sądowej. 
Wiedeń, 13 lutego. 
(Pojedynek ukarany). 

Pomiędzy kandydatem adwokackim dr. 
Wiktorem Ramertem, a radzą sądowym Go- 
łąbem w Łańcucie, istniały stosunki napręko- 
ne, tak, że Gołąb odniósł się raz nawet do 
adwokata, u którego Ramert pracował, z pro- 
śbą, aby mu Ramerta nigdy do sądu nie przy- 
ayłal. Wkrótce potem jednak Bamert zjawił 
się znowu na rozprawie sądowej. Z tego po- 
wodu Gołąb zwrócił się z telegraficznem za- 
żaleniem do wyższego sądu krajowego w Kra- 
kowie i usprawiedliwił postępowanie swe w 
dłuższem piśmie, którem jednak Ramert uczuł 


się dotknięty i wyzwał Gołąba na pojedy-| 
nek; jako ofieer rezerwowy w obronie krajo- 
wej, posłał mn jako świadków : rotmistrza Lə- 
berta i porucznika Nturma. Gołąb wyzwania 
nie przyjął, twierdząc, że działał w charakte- 
rze urzędowym. Ramert został przed sądem w 
Tarnowie oskarżony 0 zbrodnię pojedynku 
uwolniono go jednak. Z polecenia trybunału 
kasacyjnego, odbyła się powtórna rozprawa 
przeciw Ramertowi. Po wysłuchaniu rzeczo- 
znawców, którzy stwierdzili, ża Ramert jako 
oficer rezerwowy pod grozą utraty stopnia ofi- 
oerakiega musiał wyzwaó Gołąba na pojedynek, 
sąd wydał znowu wyrok uwalniająay. Dzisiaj 
zajmował się tą sprawą ponownie trybunał 
kasacyjny. Generalny prokurator Girtler- Klea- 
born żądał zniesienia wyroku uwalniającego, 
obrońca zań Ramerta dr. Frydmann, powołał 
się na dwa jednobremiące wyroki sądów gali- 
oyjskich. Senat trybunała kasacyjnego pod 
przewodnictwem radzcy Budzynowskiego, zniósł 
wyrok uwalniający i skazał Ramerte na 6 ty- 
godni więzienie, 
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Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radcy 
wyższego sądu krajowego we Lwowie Franciszkowi 
lepowron Barańskiemu przy jego przejściu na eme- 
ryturę tytuł i charakter radcy dworu z uwolnieniem 
od taksy. - 

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
sądowych: Józefa Pawłowicza z Podbuża do Łąki, 
Stefana Drohomireckiego z Nadwórny do Zabłotowa, 
Bronisława Ludwika Swiderskiego z Birczy do 
Szczerca, Stanisława Litwiniszyna z Łąki do Bucza- 
cza, Jana Pierackiego z Dobromila do Sambora, 
Michała Siwińskiego z Łopatyna do Kossowa, Wła- 
dysława Ilnicki"go z Kossowa do Zaleszczyk, dra 
Stanisława Rubczynskiego z Monasterzysk do Kope- 
czyniec, Wojciecha "Tworowskiego se Sniatyna do 
Drohobycza, Włodzimierza Iwanickiego z Peczeni- 
żyna do Nadwórny, Józefa Dukieta z Kossowa do 
Dobromila, dalej nadał adjanktowi sądowemu w 
okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego Józe- 
fowi Hanińczakowi posadę adjunkta sądowego w 
Drohobyczu, kandydatowi adwokatury Ładyżyńskie- 
mu posadę adjunkta sądowego w  Delatynie i a- 
djunkiowi kra+owskiego wyższego sądu krajowego 
Michałowi Bobakowskiemu posadą adjankta sądo- 
wego w Żabnie. Dalej zamianował adjunktami są- 
dowymi auskultantów: Józefa Biesika i Jana Tade- 
usza Schulze dla okręgu kraxowskiego Sądu krajo- 
wego, a kandydata notaryalnego Łacheckiego do 
Niska, 

Pogłoska © powołaniu p. Dawida Abrahams- 
wicza do izby panów. Czas pisze: Wiadomość po- 
dana przez dzienniki o bligkiem powołaniu JE. p. 
Dawida Abrahamowicza do Isby panów, jest, jak 
nam donoszą z dobrego źródłą, zupełnie nieprawdzi- 
wa. Nie ulega wątpliwości, że takie usunięcie p. 
Abrahamowicza od życia politycznego byłoby wielką 
stratą dla Koła polskiego i dla Izby poselskiej. 
Szczęściem — nie zanosi się na to. 

Dziwną wiadomość przyniósł dzisiaj drut te- 
legraficzny. Oto w Ostrawie na G. Szląsku miano 
aresztować p. Witolda Leitgebra, wydawcę Gazety 
Ostrowskiej pod zarzutem zdrady stanu. Wiado- 
mość ta dziwi nas dlatego, że znamy p. Witolda 
Leitgobera jako męża bardzo lojalnego, oddanego 
wyłącznie sprawom wydawniczym i księgarskim, 
Jeżeli Wielkopolska posiada dzisiaj dobre, popu- 
larme podręczniki do nauki literatury i historyi 
polskiej, to jest to owoc skrzętnej, długoletniej 
pracy p. Leitgebra. Do polityki  karxołomnej nie 
mieszał się nigdy, bo miłość Ojeżyzny pojmuje po- 
ważnie i rozumnie. Jego (Gazeta Ostrowska ró- 
wnież była wyrazem szczerych, prawdziwych uczuć 
patryotycznych i toczyła walkę z hakatą w ramach 
ustawowych. Więc tylko oszczerstwo hakatystów 
może być tłem sarzutu, pod jakim aresztowano p. 
Leitgebra. 

Bezpieczeństwo we Lwowie. Przed dwoma 
tygodniami nadszedł do dyrekcyi policyi list anoni- 
mowy z zawiadomieniem, że w ciągu lutego zosta- 
nie porucznik K. z oddziału sanitarnego zamordo- 
wany, O treści listu zawiadomiono komendę placu 
dopiero 7 bra. Komenda plac" uwiadomiła intereso- 
wanego porucznika, aby się miał na baczności; u- 
wiadomienie to nastąpiło nazajutrz, d. 8 bm. rano, 
Tymczasem już w d. 7 bm, o godz, 11 wieczorem ów 
zapowiedziany przez anonima zamach został istotnie 
wykonany. Mianowicie, gdy porucznik K-—niczego 
zgoła nie przeczuwając — wyszedł o wspomnianej 
godzinie ze szpitala wojskowego w domu  Inwali- 
dów i znalazł się na ulicy, napadł nań z tyłu nie- 
znany mu człowiek i dażym nożem zadał mu szyb- 
ko dwa pchnięcia : pierwsze w kark, a drugie w 
plecy. Pomimo bolu, porucznik K był na tyleprzy- 
tomny, że w okamgnieniu dobył pałasza i na odlew 
płatnął nim napastnika. Cios musiał mordercę do- 
sięgnąć, gdyż szabla zgięła się, czy nawet wyszczer- 
biła, i pozostała na niej krew, Zbrodniarz umknął. 
Porucznik K. dowlókł się do szpitala, gdzie rany 
jego natychmiast lekarz dyżurny zaopatrzył. 

Sejmik relacyjny posłów Garapicha, Viviena 
i Zagórskiego odbył się w Tarnopolu dnia 12 lute- 
go. Wszyscy trzej posłowie zdali obszernie aprawę 
zø Bwojei działalności, pierwszy w Radzie państwa, 
a dwaj inni w Sejmie, Po przeprowadzeniu wyczer- 
pującej dyskusyi otrzymali wszyscy trzej posłowie 
wotum zaufania od swoich wyboreów, 


P. Jan Götz zdawał sprawę w minioną sobotę 
w Brzesku ze swej działalności poselskiej w Radzie 
palistwa. W programie działalności przyszłej posta- 
wil na pierwazem miejscu sprawą upaństwowienia 
gimnazyum cieszyńskiego i podniesienia stosunków 
ekonomicznych w kraju. Z posłem Gótsem, jako 
azłonkiem Koła polskiego polemizował ludowiee dr. 
Bernadzikowski. Zarzuty jego przeciw Kołu pol- 
skiamu odparł poseł Milewski, a p. Götz, odpowie- 
dziawszy na wszelkie interpelaeye wyboreów, oświad- 
czył, że doloky starań do zjednoczenia stronnietwa 
ludowego z Kołem polskiem, a sojnsza Koła pol- 
skiego z posłami czeskimi, Wyborcy podziękowali 
swemu posłowi za sprawozdanie i wyrazili mu 
votum zaufania 

Powolność urzędowa. Urzędnicy poeztowi, 
kas rządowych i wogóle taey, którzy rłożyli kau- 
cyo służbowe, dotychczas nie otrzymali proczntów 
od tych kaucyj za rok ubiegły. Winny temu orga- 
na kraj. Dyrskcyi skarbu, które nie sważają wido- 
cznie na to, że na procenta każdy właściciel kau- 
cyi liczy na pewno już dnia 1 stycznia. A oto upły- 
nęło sześć tygodni oczekiwania, — niestety bez- 
gkutesznego. Gdyby tak swlekali kontrybuenci 
podatkowi z zapłaceniem podatku, zaraz poliszenoby 
im procenta z-łoki. Ale władzy urządowej wido- 
eznie wolno ociągać się z wypłatą należytości, 

W sprawie notaryatu. Ubieglego tygodnia ja- 
kiś złośliwy dowcipniś ubrał jedno z piam lwowskich 
w brzmienie petycyi, jaką kolegia notaryalne Gali- 
oyi i Bukowiny miały przedłożyć ministerstwu spra- 
wiedliwości Tekst tej petycyi nie był autentyczny, 
a dotknął sfery prawnicze izraelickie, gdyż zawie- 
rał między innemi — nie prawdziwy zresztą — 
szczegół, jakoby notaryat, „ta instytucya par ex- 
cellence narodowa i demokratyczna, dotąd skutecznie 
opierała się inwazyi semityzmu*, a wskutek rzeko- 
mo zamierzonego połączenia jej z adwokaturą, zo- 
stałaby oddaną na łup semityzmu i ucierpiałaby na 
ogólnem zaufaniu. Grono adwokatów  izruelickich 
wystąpiło nawet z t«go powodu z protestem. Jak 
jednak zaznaczyliśmy, ogłoszona w niektórych dzien- 
nikach petycya, była prostym humbugiem, a wcale 
nie tą petycyą, którą uchwaliło kolegium notaryu- 
szy we Lwowie. Izba notaryalna nie prostowała tej 
mistyfikacyi, gdyż nie uważała za stosowne mieszać 
się w prywatne informacye, przyjęte bez zastrzeżeń 
przez łatwowiernych. > 

Zamach morderozy z miłości. Fakt areszto- 
wania we Lwowie dyurnisty namiestnictwa, xslek- 
tryzował wczoraj całe miasto, Bowiem nawet w do- 
borze dyurnistów Namiestnietwo jest bardzo oglę- 
dne, co zresztą łatwo *rozumieć. Więc dlatego fakt 
ten począto prywatnie, półurzędowo i urzędowo 
omawiać szeroko, i dziś już nikt mie czyni z niego 
tajemnicy, zwłaszcza, że motywem zamachu mor- 
derczego nie była Żądza grosra, lub dzika, bez- 
myślna Żądza zemsty, — lecz sprawa serca. Dyota- 
ryusz ów, Franciszek Hellman, zakochał się był 
w pewnej wdowie po lekarzu i „miał się z nią że- 
nić, gdyż wdowa była mu wzajemną. Lecz z biegiem 
czasu odradzono wdowie poślubiać Hellmana, co jej 
trafiło ostatecznie do przekonania, gdyż zjawił się 
był inny wielbiciel, który jej się więcej podobał. 
Ale Hoelltwan bolał nad tym obrotem sprawy, a nie 
choąc już wpływać na zmianę neznó wdowy, posłał 
jej sublimatu, pod pozorem, że to antipiryna. Od- 
dawczynią trucizny była służąca wdowy. Pani pro- 
szek zażyła, ale wnet spotrzegla, że to nie antipi- 
ryna, więc pozostałą resztę dała do analizy chemi- 
cznej. Chemik p. Włodzimirski stwierdził, że prezent 
zawiedzionego amanta był sublimatem, a dawka 
przysłana wystarczyłaby do zabicia nawet oste- 
rech osób. Sprawę wdowa oddała prokuratoryi 
państwa. 

Ponowny proces przeciw Hilsnerowi, podej- 
rzanemu o zamordowanie Hruzównej w Polnej, me 
Się wkrótce rozpocząć w  Kutnejhorze. Trybunał 
kasacyjny mianowicie uwzględnił? zażalenie niewa- 
ności, wniesione przez obrońcę  Hilsnera, Aurze- 
dnivzka i polecił przeprowadzić nową rozprawę, 
oraz zażądać od fakultetu medycznego w Pradze 
powtórnego orzeczenia. 


Na wystawę paryską odeszły wczoraj z Kra- 
kowa następujące obrazy i dzieła sztuki: Augusty- 
nowieza: portret własny; Axentowicaa: portret wla- 
sny, (pastel) główka i portret dziecka; Fałata: „Na- 
ganiacz*; Kozakiewicza: „Daj chłopcu spokój“; Mal- 
czewskiego : „Melancholia“, „Błędne koło“ i Głowa 
(studyum); Stachiewicza: tryptyk; Stanisławskiego 7 
obrazów: „Topole nad jeziorem“, „Ville d'Este“, 
„Białe lilie“, „Tyniec“, „Phlozy”*, „Nad jeziorem“, 
„Sterty słomy“, „Meki i eebule*; Tetmajera: „Nie- 
dziela wielkanocna”; Weissa: portret rodziców; Wit- 
kiewicza: „Mgła wiosenna“; Wyczółkowskiego: por- 
trety hr. Pruszyńskiego, M. Sokołowskiego i własny; 
W. Kossako: portret Cesarza na konin; Mehoffera: 
„Śpiewaczka”; Pochwalskiego: portret hr. Gołuchow- 
skiego; Jana Matejki: „Zaślubiny Kazimierza Ja- 
giellończyka z Elżbietą Austryaczką*; Boznańskiej : 
dwa portrety; Laszezki: figura z brązu; Witkiewi- 
cza: model willi zakopańskiej; Hendla, Talowskiego 
i Witkiewicza zdjęcia fotograficzne z projektowa- 
nych i wykonanych budowli. 

Ignacy Daszyński, wódz socyalistów kra» 
kowskich i wybraniec z piątej kuryi m. Krakowa 
do Rady państwa, krząta się na seryo około zdo- 
bycia mandatu posła do Sejmu z m, Lwowa, opró- 
Żnionego po śp. drze Smolce, Zrazu myśleliśmy, że 
pogłoski o jego kandydaturze są raczej dworowa- 
niem z Daszyńskiego. Ale Daszyński wczoraj zwo- 
łał „zgromadzenie ludowe* do lokalu „Gwiazdy* 
we Lwowie i tam wygłosił mowę kandydacką. 
Audytoryum, dość liczne, składało się niemal cał- 


1 - B 
) A cóż dopiero mówić o takioh środkach, jak 


Z salonu sztuki. 


Już od bardzo dawna nie pisaliśray nio 
o obrazach, wystawionych w naszym salonie 
sztnki. Ale też i nie bardzo było o ozem pi- 
saó. Wyjątek stanowiła może jedynie wystawa 
szkiców olejnych malarza ruskiego Iwana Tru- 
sza. Oprócz dwóch ozy trzech główek były to 
samej szkiee pejsażowe, ułamki przyrody po- 
przenoszone na płótno box pratensyi tworzenia 
jakiehś artystycznych całości. Zaletę ich stano- 
wilo rzetelne usiłowanie wydobycia z prosto- 
padłej płaszczyzny płótna, papstrzonej koloro- 
womi plamami, jak największego złudzenia, że 
ma się przed sobą kawał idącej w głąb ziemi, 
pokrytej roślinnością. Były więc na niob duże 
epa a E np. E Lwowa ze Taa 
powystawowego, a były i malutkie partye, tyle 
niemal tylko, ile było malarzowi Peren e 
by miał gdsie umieścić jakiś kwiatek. I w je- 
dnych i w drugich obok ozystości i wielkiego 
natężenia tonów widać, ża p. Trusz ma zdol- 
nośó samoistnego wyszukiwania środków do 
wyrażenia zaobserwowanych w naturze obja: 
wów. Weżmy np. taki ezczególik, jak to, że 
silnie czerwony, & nawet biały kwiat wytwa- 
rza na najbliżazem swojem otoczeniu głęboko 
karminową aureolkę, która tłumi lokalne bar- 
wy tego otoczenia. P. Trusz, malując np. białą 
lilię, sam kwiat jej ctacza tak tą aureolką, Że 
dopiero w pewnem oddaleniu od niej zaczynają 
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się zarysowywać szczegóły dużego krzaka, sta- ; sztuki. Jeżeli „dobrze 
nowiącego tło kwiatu. Dzięki temu lilja świeei : tylko stronę techniosną, 
swoją białością nadzwyczajnie, a głęboki ton | dzimy, 
aureolki wytwarza dokoła niej powietrze, na! kować w duszy wi 


którą działa ta białość, i odsuwa w głąb oto- 
czenie. Ze stanowiska optyki i wlasnej 
obserwacyi możnaby wykazywać słuszność ob- 
serwacyj p. Trusza albo się z nim sprzeczać, 
als ponieważ szozegółów takich w szkioach je- 
go jast mnóstwo, & każdy z nich wymagałby 
niemal rozprawy, więc wobec masy inrego ma- 
teryalu niepodobna było poświęcać mu tyle 
miejsca w piśmie Godziennem. Wreszcie x pe- 
wnem zastrzeżeniem dołaó należy, że szkice 
p. Truaza na to dziś jeszcze nie zasługują. 
Odpowiadając na pytanie „dlaczego?* sko- 
rzystamy xe sposobności wyrażenia pewnej 
opinii, mającej obszerniejwe znaczenie. Pomi- 
mo uznania dla przejawiającego się w szkieach 
p. Trusza talentu, nie można stwierdzió, żeby 
one zawierały coś więcej ponad bardzo obie- 
ocjącą zapowiedź i to tylko pod względem 
technicznym. Borykając się z techniką malar- 
ską, porozrzucał on na wielu miejscach dowody, 
że z walki jej umie wyjść ręką obronną. Szkice 
jego to bardzo dobre studya przygotowawoze. 
Ale pod względem treści, dla której techniczna 
strona ma tylko być formą zewnętrzną, są to 
ułamki, których z reszty przyrody nie wyod- 
rębnił dla widza artysta, lecz wyciąły je ramy 
obrazu. ,Niech sobie mówi kto choe, że dobrze 
namalowana kępka trawy, może byó dziełem 


Dobre 1 pod zwarancya naturalne wina 


że to nie dosyć. 7 'od' 
dza uczucie ozy nastrój, ja- 
kiego sam doznał na widok kępki trawy, a ja- 
kiego nie doznawali inni na tenke sara widok. 
U niego oprócz widoku samej kępki traw zło- 
żył się nato wpływ momentu, większa wrażli- 
wokó, jego wewnętrzne usposobienie chwilowe 
i mnóstwo innych, drobnych nieraz wpływów, 
które nie działały na innych. Jeżeli więc me- 
larz tylko wiernie odtworzy tę kępkę trawy, 
powiedzmy wytnie wprost skrawek ziemi, na 
którym rośnie ta kępka i przedstawi go wi- 
dzom, to przejdą oni koło niego tak samo obo- 
Jętnie, HA przechodzili obok niego w naturze. 
Gdy zaś ehodzi o uczucie, to mniej go na- 
wet będzie w widzu, niż gdyby na to patrzył 
w naturze, bo tam dzisła jeszcze otoczenie. Tu 
zatrzymać go zdoła tylko drugoraędny podziw, 
że tak można było sprytnie trawkę naslado- 
waó lub wyciąć ja i w ramki oprawió. Arty- 
sta, któremu to nie wystarozaj musi jakiś wy- 
naleść równoważnik malarski, dle tych wszyst- 
kich stałych i chwilowych, wyjątkowych wa- 
runków, w jakich się znejdował, gdy duszę 
jego zajęła owa trawka, słowem musi na obra- 
zie przeprowadzić po malarsku korekturę ró- 
śnicy między sobą a widzem. Nie do nas na- 
leży przepisywać malarzowi, czy ma on to sro- 
bió za pomocą rysunku, czy kolorytu, azy też 
innych środków służących do jego dyspozyoyi. 


namalowana“ oznacza | Nie będziamy tu również rozstrzygać kwestyi, 
to kategorycznie twier- | czy lepiej prowadzi do teg» calu droga reflek- 
Artystk ma zreprodu- | syi, czy intuioyi To są 


austryackie, węgierskie i zagraniczne, koniski i 
szampany oryginalne .we wszystkich gatunkach po 
pal umiarkowanych teg roku 1860 istnie- 


tylko dwa wyrazy 
oznaczrjące dwa rodzaje twórczości tak skrajnie i 
odrębnie, jak one nigdy nie występują w rze- 
czywistości. Ale wie się np, że malarz zne. 
z doświadozenia, jakie wrażenie wywołuje ta 
i ta limia, jakie ten i ten kolor, jakie to i to 
światło itd. Wprawny w kontrolowaniu swych 
wrażeń malarskich będzie on sobie mógł przy- 
pomnieó, co głównie podziałsło w tej trawie 
na jego duszę i wydobędzie to prędzej lab 
później w większem lub rmaniejszem przybli- 
żeniu. : s 3 

Ma się rozumieć, że im błahszy pozornie 
jest temat, tem trudniej wywołać uczucie, bo 
tem drobniejsze służą po temu środki, które z 
większym trudom przebijają skorupę powsne- 
dniej obojętności i powolniej angażują widza 
osobiście. Widok przedstawionej w obrazie ja- 
kiejś wielkiej chwili dziejowej, morderstwa, 
uścisku dwojga kochanków, lub groźnej ruiny, 
zawieszonej nad urwiskiem, zajmuje, przeraża, 
raduje i budzi wstręt w jednej chwili. Bo też 
co tam nie działa oprócz rozumiejącego się sa- 
mego przez się dobrego malowania! W samym 
temącie jaż działają, bądź zasady religijne, bądź 
patryctyzm, moralność, wspomnienia silnych wła- 
anych przejść, wreszoje jak np. owej ruinie do- 
mysły na temat tego, 00 się to kiedyś mogło 
dziać w tem zamczysku, lub jakby człowiek 
wyglądał, gdyby spadł w taką przepaśó itd 


ALARM i franko. 


psychologia figur, oddana w ruchu i wyrazach 
kompozycya fguralna itp. Tu widzowi bardzo 
łatwo wstawić się w sytnacyę, poczuć ooby się 
w nim działo w przedstawionym na obrazie 
wypadku, czyli współczując z osobami przed- 
stawionymi na obrazie, wznosić się, trwożyć, 
oburzaó, lub upaj«ó dla siebie, Ale odczuć tak 
związek, wspólność, ozy tek pokrewieństwo 
własnej istoty znamalowaną kępką trawy, to już 
jest trudnem niezmiernie. Tu związek z osobi- 
stością widza jest tak dalekim, że zupełnie nie- 
mal nie podobna powyszukiwaó poszczególnych 
ogniw tego łańoucha. Dla tego też stany, wy- 
woływane takimi kawałkami przyrody, nie dają 
się tak wyraźnie zanalizować, jak uczucia, Wy- 
woływane obrazami, tzw. tematowymi. Są to 
raczej nastroje w większej części aieświadome, 
zbliżone do stanów, wywoływanych muzyką. 
Można je tylko określić ogólnie, że to budzi 
w duszy grozę, to smutek, to pogodę itd. ale 
niepodobna ich, uwięzió w pośród określonych 
zdarzeń. Kto takie stany np. w muzyce usiłuje 
uzmysławiać po wizyonersku lub jakimiś kon- 
kretnymi wrażeniami zmysłów, ten, albo fan- 
kac sztucznie i niezależnie od melodyi, albo 
amle. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kowicie nie z wyborców, ale z podkomendnych ' 
Daszyńskiego. Trybun ten wypowiedział w swej 
mowie kandydackiej znowu to samo, co mówi 
wszędzie i ciągle, mianowicie že nienawidzi szla- 
chtę, duchowieństwo, i wogóla cały dzisiejszy 
ustrój społeczny. Newością, ale nowością wprost świątynię dobra“. N 
potworną było jago oświadczenie, że Sejm w osta- | Konopnicka dała wiersz p. t. 
tnich latach stale, ciągle obarcza nowymi ciężarami załamała”, Sienkiewirz legendę p. t. „Na Olimpie“. 
podatkowymi włościan. Poseł kandydat powinien į Prus opowiada taką „Bajke“: 

przecież wiedzieć, że to co mówił jest zupełną nie- | „Między Pawłem i Gawłem przez szereg lat 
prawdą, gdyż Sejm w ostatnich czasach śżadnym : toczył się proces o majątek. Paweł był to piękny | 
nowym ciężarem nie obciążył włościan, ale właśnie i okazały szlacheic; Gaweł niezgrabny, lecz silny 
przez konwersyę długu indemnizacyjnego znacznie | dorobkiewicz. Paweł miał jedną skrzynię pieniędzy, 
obniżył ciężar podatkowy, spoczywający na barkach ; a drugą odwiecznych dokumentów; Gaweł miał 
włościaństwa. Natomiast znacznie podviósł cięża- | dwie skrzynie pieniędzy i małą kopertę z wekslami 
ry, obciążające obszary dworskie, a to przez re- | Pawła.. * Czytelnik domyśla się, że weksle Gawła 
formę ustawy drogowej i przez zrównanie presta- | wzięły wnet górę nad idealnej wartości dokumen- 


wyznań, czynią rodzonymi braćmi, szą: cierpienia, 


złudzeń, to  głegi, 


„Ogniwami, które ludzi wszystkich plemion i | 


cyi szkolnych, opłacanych teraz jednakowo przez 
dwór, który ze szkoły gminnej wcale nie korzysta 
i przez gminę, która właśnie z tej szkoły jedynie 


nię z dokumentami, zaś jego skrzynię z pieniędzmi 


| tami Pawła, i azlacheic zachował już tylko skrzy- 
| zabrał dorobkiewicz. Choć znamy cały szereg „ba- 


wą, którą rząd będzie się starał przeprowadzić Poseł Dziembowski 
w parlamencie, będzie emisya nowej renty in- objektywny ton, 


stwierdza, Że 


pogodzić z 


120 milionów koron, a nie 80 milionów, jak , brobyt polski nie jest bynajmniej zasługą Pras ; 


„Ta się droga ' proponował gabinet hr. Clary'ego. Bądź co przeciwnie było obowiązkiem rządu wszelkiemi 


bądź już sam fakt zwołania Rady państwa siłami popierać rozwój ekonomiczny anektowa- 
wzięto ua giełdzie jako objaw polepszenia się nego kraju. Ludność polska jest na każdym 
wewnętrzaej sytuacyi politycznej w państwie kroku upośledzana i uciskana. Mówoa nrzyta- 
i dlatego też tendencya targu znacznie się po-|cza na to szereg jaskrawych przykładów i 
prawiła. Akcye kolejowe, a zwłaszcza akcye wskazuje w szczególności na liczne nadużycia, 
kolei północnej i Statsbahny weszły i dziś praktykowane z ustawą o stowarzyszeniach. 
w swoje prawa i były na czele prądu zwyżko- | P lskina dzieciom szkolnym xabrowiono np. pe- 
wego; poprawiły się także alpiny, dzięki za- wnego razu wstępu na odczyt o jakims poecie. 
żegnaniu strejku w kopalniach styryjskich. ' Nazwy miejscowości, od tysiąca lat istniejące, 
Bardzo znaczną zwyżkę uzyskały dziś także | zmienia się dorywozo i samowolnie. „Czy są- 
akoye przedsiębiorstw naftowych. Mniej wy- i dzą — zapytuje mówca — że przez to zmieni 
trzymałym natomiast był kurs akoyi banko- |się i lndność?* Jeżeli zresztą jakiś zapalenieo 
wych i rent. Polak napisze artykuł, rządowi niemiły, to nie 


korzysta. Nadto poseł Daszyński powinien i o tem |jek* Prusa o podobnej tendencyi, to jednak wła- 


wiedzieć, że te same warstwy wyższe, przeciw któ- 
rym on z taką zaciętością występuje, nałożyły na 
siebie nowy, bardzo ciężki, a co do formy poboru 
niesłychanie wstrętny podatek. osobisto- dochodowy, 
który opłacają jedynie ludzie, mający 1200 K. re- 
cznego dochodu, a więc którego nie opłacają ani 
chłopi, ani niższe warstwy miejskie. Nawet w kla- 
maniu należy być choć trochę przezornym i ro- 
zumnym. : 

Przestroga dla pijaków. We wsi Baryczu 
pod Buczaczem tamtejszy włościanin Jan Bajowski 
w stanie pijanym rozpruł sobie brzuch nożem szew- 
skim, wskutek czego mimo natychmiastowego ratuu- 
ku za parę godzin umarł. 

Odpowiedzi. Ludzie, wyróżniający się czem- 
kolwiek, wiedzą dvbrze, ile czasu zabiera im w Ży- 
ciu odezytywanie listów, pisanych do nich przez 
osoby najzupełniej nieznane, a potem odpowiadanie 
na kerespondencyę codzienną. Jednym x najuprzej- | 
miejszych pod tym względem ludzi był J. I. Kra- 
szewski, który odpowiadał niezwłocznie na wózyst- 
kie bez wyjątku listy i to odpowiadał tegoż dnia, | 
nie w kilku słowach, ale wyczerpująco. Jeden z 
obywateli ziemskieh z okolic Radomia wysłał był 
do Kraszewskiego do Drezna w reku 1871-ym list 
z prośbą o udzielenie informacyi w sprawie umie- 
szczenia swego syna w szkołach niómieskich 1 ode- 
brał w odpowiedzi ówiartkę papieru listowego, za- 
pisaną od początku do końca bitem pismem. Do- 
dajmy, iż pan ów "ie był Kraszewskiemu znany. 
Taką samą podobno sumiennością w odpisywanin 
na listy odznacza się Eliza Orzeszkowa. Nie wszyscy j 
jednak ludzie wybitni tsk są uprzejmi. Tak np.Da-, 
mas ojciee codziennie odbierał z poczty setki listów, | 
przeglądał adresy, wybierał listy, adresowane pi- 
smem znajomem, resztę z å całomi koszami wrzucał, 
nie czytając, do ognia na kominku. Znakomity po- 
wieńciopisarz przyznaje się do tego w listach, pi- 
sanych do doktora Bocage, sprzedanych świeżo ja- 
ko autografy na jednej z licytacyi w Paryżu, Wi- 
ktor Hugo był uprzejmiejszy pod tym względem, 
ale że czas swój cenił wysoko, przeto wynalazł so- 
bie sekretarza, mającego bardzo podobny charakter 
pisma, który odpowiadał na listy, wiecznie jednemi 
i temi uamemi frazesami, jak: „Masz pan duszę 
poety a serce patryoty*, „Jesteś pan przyszłością, 
starość moja cieszy się, podziwiając pana“ itp. Ta- 
kiemi fałszywemi autografami Wiktor Hugo zasy- 
pywai Francyę przez długie lata. | 

Zmarli. W Stanisławowie Alojzy Stański, 
koncypient dyrekcyi kolejowej, lat 34, — W Kra-, 
kowie Tadeusz Tuszyński, słuchacz II roku medy- , 
cyny, syn inspektora kolejowego, lat 22. — W Ko- 
niuchach ks. Julian Onyszkiewicz, gr. kat. proboszez, ' 
brat notaryusza lwowskiego, lat 69 wieku, a 44 
kapłaństwa. — We Lwowie Kazimierz Stefan Sta- 
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śnie w książce takiej wielką aciechą sprawia od- 
najdywanie tych samych dobrze znajomych rysów 
ludzi, których poznaliśmy z pióra. Jest to trochę 
jak rozmowa „prywatna“ z osobami, które chcieli- 
kmy poznać osobiście. 

Nie wszyscy występują jednak w wydawni- 
ctwie zbiorowem w tej samej postaci, w której 
przywykliśmy ich widzieć codzień. Niekiedy oto le- 
karz znany, lub przyrodnik, robi niespodziankę ar- 
tykułem literackim, albo znów erudyt i krytyk, 
figluje jako dobry bursz. 

Taką niespodziankę zrobił nam p. Ignacy Ma- 
tuszewski wierszem p.t. „Praktyczna rada“ (z ksiąg 
mądrości życiowej)*. 

Chcesz nie być samotny? Żyj, jak baran w stadzie: 
Bądź dobrze z pastuchem, co siano w kłób kładzie; 
Trzymaj łeb wciąż nisko, nie wznoś go do góry; 
Patrz, gdzie rośnie trawa, nie gdzie płyną chmury! 
Szanuj wszelkie owee, skopy oraz tryki; 

W baraniej mądrości nie baw się krytyki; 

Glos, że szczytem piękna jest barania głowa — 

A od nieszczęść w życiu Jowisz cię zachowa. 


Tuż zaś inny krytyk, p. Chrzanowski, wypo- 
wiada wspaniałomyślny, a więe niebezpieczny 
aforyzm : 

„Krytycy czasem znącają się mad lichotami, 
niech przypomną sobie słowa Fredry: Nie ma wię- 
Kkszej radeści dla glupiego, jak znaleść głupszego 
od siebie“, 

Trzeci krytyk, p. Sygietyński, odręcznie, 
jak to zwykle rad czyni, wymierza komuś cios. Pi- 
sze ON : 

„Z drisiejszym pesymizmem nastrojowym na- 
szych poetów i literatów na papierze jest to ramo, 
co z chorobą morską na pokładzie okrętu: dużo 
w tem bolu nerwowego, krztuszenia się, jęków głu- 
chych, łkań spazmatycznych, przeklekstw sprosnych, 
a skutku mało. Rady na to nie ma, lecz i życiu 
nie grozi niebezpieczeństwo. Dość jest wpatrzyć 
się rzetelnie duszą w punkt odległy widnokręgu 
lub przybić do lądu stałego, aby choroba ustała 
odrazu“, 

Nie robi nam również niespodzianki p. Hósick, 
który wierny cieniom Chopina, Słowackiego i Kra- 
sińskiego, sam, jak cień, cieniów tych nie odstę- 
puje. P. Hósick daje rzecz p t. „Jeszcze jeden 
„ideał* Chopina”. Czytelnik radby wiedział, kto 
był tym ideałem — pani X. ozy pani Z.? Nic 
z tego: pan Hósick sam nie wie, ale Georges San- 
de pisze, że podobno Chopin kochał się w pani... 
Reszta jest tajemnicą historyi. 7 

Książkę sami sobie zapełnili nietylko kry- 
tyəey i literaci lżejszego autoramentu, Mamy tu 
długi szereg nazwisk uczonych, historyków, lin- 
gwistów. | 

Bardzo ciekawe studyum daje p. Jan Ka-lo- 


a ZLICZA ZZA OE WEZ 


Rząd węgierski czyni od pewnego czasu | można czynić za to odpowiedzialnym całego 
| narodu. P lacy musieli się odsunąć od Niem- 
ców, gdyż uważano ich jako naród mniejszej 
wśrtości. Rvscz szczególna, że minister, który 
tak długo stał na czele administracyi i który 
był szefem komisyi kolonizacyjnej, uprawiają- 
cej bojkot Polaków, dziwi się, że Polacy odpo- 
wiadają również bojkotem. Minister odkrył na- 
gle demagogię polskości; nam nio o tem nie 
wiadomo, my stoimy na stanowisku prawa i 
spelniamy swe obowiązki, ale żądamy także 
równych praw dla siebie. (Oklaski na ławach 
polskich.) ix b 
Ministor Rheinbaben w odpowiedzi 
oświadczył, że zbada dokładnie podstawę skarg 
Polaków, jednak stwierdza, że nie użył wyrazu 
bojkot. 


u rządu austryackiego usilne starania o to, aże- 
by wszystkie walory węgiarskie uwolniono | 
w Austryi od podatku rentowego i jako kom- 
pensatę za to ustępstwo ofiaruje zniesienie po- 
bieranego ne Węgrzech podatku transportowe- 
go od żeglugi na Dunaju. Podatek ten obciąża 
zwłaszcza bardzo dotkiiwie Towarzystwo że- 
glugi na Dunaja, mające swą siedzibę w Wie- 
dniu i subwenoyonowane przez rząd austryacki, 
gdyż pochłania corocznie prawie pół miliona 
z dochodów tego Towarzystwa. Na temat tych 
rokowań toczy się obecnie między inspirowa- 
nemi przez oba rządy pismami zacięta polemi- 
ka, przyczem z austryaokiej strony podnoszą, 
że kompensata, jaką ofiarują Węgrzy, nie jest 
właściwie żadną korapensatą i że jak w wielu 


| Dzis 


wisz Młodecki, właściciel dóbr, lat 66; pogrzeb wicz p. t. „Wyrazy Świadkami". Chodzi tam o rze- | 
w Łopatynie w sobotę o litej przed poładniem; — telną treść wielu wyrazów, która się z nich ulatnia : 


innych wypadkach tak i w tym Węgrzy sta- Komisya budżetowa parlamentu niemieo- 
rają się wyzyskać Austryę. Austrya ma bo- kiego przyjęła rezolneyę, wzywającą ministra 
wiem niewątpliwe prawo pobierania podatku wojny, aby się starał o to, żeby Żołnierzom 
rentowego od papierów węgierskich, tymcza-, nie przepisywano, w jakim języku mają się 
sem podatek transportowy istniejący na Wę- | Ea rE i aby z tego powouu nie dręczono 
grzech jest bezprawiem, gdyż zarówno traktat, żołnierzy śledztwami. j 
paryski z roku 1856, jak i traktaty londyń- Berlin 14 lutego. Podczas uczty, danej z 
ski z r. 1871 i berliński z r. 1878 OE okazyi powrotu ks. Henryka wniósł cesarz 
ją, że żegluga na Dunaju ma być swobodną, | Wilhelm toast na cześć swego brata i powie- 
tymczasem Węgrzy z pogwałceniem tych mię- | dział między innemi, iż radośne, pełne zapału 
dzynarodowych traktatów zaprowadzili ów po- ; przyjęcie, jakie zgotowały wszystkie warstwy 
datek. Zmosząc go obecnie, uchyliliby tylko ludności Berlina powracającemu s dalekich 
jaskrawe bezprawie, a nie daliby Austryi nic mórz księciu, jest nieeawodnym dowodem. że 
w zamian za jej cenne ustępstwo. | ludność odczuwa potrzebę wzmocnievia potęgi 
Czeska kasa Oszczędności w Pradze ob- państwa niemieckiego. Naród niemiecki i ksią- 
chodzi dziś jubileusz bletniego istnienia, żęta niemieccy są w tem zgodni z cesarzem, 
gdyż założona została 12 lutego 1825 malutkim że Niemoy dla dalszego swego potęknego roz- 
funduszem 12.000 zł. monetą konwencyjną. woju potrzebują wytworzenia twkiej floty, któ- 
sam fundusz rezerwowy tej kasy wy- raby odpowiadała wszystkim ich potrrebom. 
nosi 25 milionów zł, a stan wkładek 110 mi-| Wiedeń 14 lutego. Subkomitet konferencyi 
lionów. ,ugodowej wybrany celem narad nad reformą 
Ostatnie notowania : twyborozą dla sejmu czeskiego obradował wozo- 
Kredyty austr. 237:50, węgierskie 188'75, raj nad sprawą zabezpieczenia reprezentacyi 
Angliobanki 12400, Uniony 15640, Bankve- w niefideikomisowej wielkiej własności, nad 
reiny 13675, Linderbanki 11825, Ludwiki sprawą rozdziału mandatów w kuryach miej- 
10060, Czerniowieckie 143:25, Elbethale 125-265, skich i wiejskich. Osiągnięto porozumienie pod 
Renta papierowa 10000, srebrna 99:95, au-| wrględem zasadniczym. 
stryacka złota 99'15 austr. renta wal. kor. j Wozoraj obradowała także sekoya czeska 
99-70, węgierska złota 98:75, węgierska renta wybrana dla sprawy szkół mniejszości. Na po- 
wal. kor. 9425, dukat 11-38, frankówka 19'25, siedzenie przybył minister wyznań i oświaty 
marki 23:62, ruble 2:55—, ,dr. Hartel, i w obszernem przemówieniu dał 
$ Sprawozdanie z targu zhożowego na Klopa- pogląd na obesny stan tei kwestyi. Obie atro- 
rzu. Kraków 18 lutego. ny wyraziły życzenie, aby nie zamykać jeszcze 
Targ dzisiejszy na Kleparzu był nieco więcej dyskusyi ogólnej, członkowie bowiem sekoyi 
ożywiony niż targi zeszłotygodniowe, gdyż młyny chcą porozumieć się w tej sprawie ze swoimi 
zdradzały większą chęć do kupna, wskutek czego przyjaciółmi politycznymi. 
ceny w zupełności się utrzymały. i Wiedeń 14 lutego. (pryw.) Fremdenblatt 
Płacono: pszenicę białą od 7.30—8.26 kor. donosi, że mianowania Bilińskiego gubernato- 
czerwoną 7.80—8.85 kor, żółtą 7.80 do 8.25 kor. yem a barona Wintersteina wiceguternatorem 


żyto 6.10 do 6.75 kọ, jęczmień browarny 6.20 Banku austro-węgierskiego w tym tygodniu 
do 6'75 k., na krupy 5.50 do 5.75 kor., ow168 jeszcze nastąpi 
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Olimpia z baronów Kranzbergów Seeligowa, wdowa i 
po staroście 2t 68. 


Stan powietrza. T. o g. 7 rano +1, w poł. 
+1 R. Bar. 7568. Podnosi się. Pochmurne 


Sylwetki karnawaioio. l 
Frak, jak z igły, klak paradny, 

Blask lakierów wprost słoneczny, 
Monokl w oku, brylant w gorsie, 


W bnutonierce gwożdzik mleczny. i 
Jest w rozmowie przeprzyjemny i 


I w manierach nienaganny, 
Asystuje ciągle mamom, 
Emablując zrzadka panny. 
A gdy mama dobrem okiem 
Spojrzy, pannę w taniec łapie, 
Poczem Bznka papy w tłumie, 
Asystnje znowu papie. 
Gdy zaś dobrze już przedstawił 
Swe lukiery i prezencyę, 
Szuka, węszy i powoli 
Zbiera sobie — referencye : 
Czyli papy nie trzymają 
Wierzyciele w swej opieco ? 
Czyli panna, oprócz wdzięków, 
Ma też dźwięki w —- hypotecer 
I tak ciągle kombinacye 
Z fryzowanej snuje głowy — 
Wielki rachmistrz karnawału, 
Fulgo łowiec posagowy.. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
I 


z wiekami. Swą esaną rozprawę kończy autor ta- 
kim dowcipem:  „Pokrowny =z tem jest przeżytek ' 
białogłowa. Gdybyśmy musieli dzisiaj podobny wy- | 
raz złożyć, tobyśmy powiedzieli raczej pstrogłowa | 
alha czubalogłowa”. 

BRzeex ciekawa, że mizoginiam (nienawiść do 
koahiąt) uczonego (naturalnie kartokliwy) rpotkał się | 
z myzoginiznum (aminralnia teoretycznym) noćy. ! 
Bo oto co pisze „W notesie” Tettxjar. ` 


Nie szukaj więcej, niż chcą, by szukano; l 
Bierz, co dać mogą, lecz nie żądaj nic, | 
Czucie kobiety jest dymem i pianą : 

Jej chęć jest zwodna, jak wyraz jej lie. 

Nigdy nie poznasz, czem ona się wzrusza: 
Frak ją w geniuszu wzruszy, w głupcu dusza. 
Dziś to jest niczem, w czem wczoraj był świat, 
Co wczoraj pyłem, dzis największą x strat. 
Sfinks niezbadany — lecz tem się odróżnia, 

e w sfinkcie tajń jest, a w kobiecie próźnia. 
Nie łudź się duszy jej cudnym obrazem : 
Knidyjska Wenus wskróś jest tylko głazem, 
Niechaj się własny twój nie zwodzi sen: 

Nie w wszystkich morzach skarb dobędziesz z den. 
Własne marzenie niechaj cię nie wzruszy, 
Rzeczywistości niech ci nie upiększa 

Twa własna wola— ziarna niema w kwiecie: 
Szukaj wszystkiego czego chcesz w kobiecie, 
Tylko nie szukaj serca, ani duszy, 

Bo z wszystkich cierpień, to gorycz największa”. 


Książka Kasy literackiej zawiera obok poe- 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we środę zyj Tetmajera, Rydla, Gomulickiego, Pługa, Deoty- 


„Potęga ciemnnty*”, sztuka w 5 aktach hr. Lwa 
Tołstoja. We czwartek „Bal maskowy”, opera 
W 5 aktach Verdiego, W piątek (wznowienie) 
„Wróble*, komedya w 3 aktach Labicha i De- 
laeour. W sobotę po południu „Otello“, tragedya 
w 5 aktach Szekspira, wieczorem „Ziydówka*, 
wielka opera w 3 aktach Halevy'ego. W niedzielę 
po połndnin „Jarmark małżeński“, krotochwila w 3 
aktach Jerzego Okonkowskiego, wieczorem „Travia- 
ta“, wielka opera w 4 aktach Verdiego. W ponie- 
malek po raz pierwszy „Kordyan*, poemat dra- 
Matyczny Juliusza Słowackiego w 10 obrazach ; 
nowe dekoracye i nowe stylowe kostynmy. We 


my, Słońskiego, Hajoty itd. itd., sporo szkiców no- 
| welistycznych i garść ciekawych  przyczynków na- 
ukowych. P. Erazm Majewski opowiada o Wielkiej 
! Wiśle; p. Bronisław Chlebowski o pierwszym lite- 
į racie polskim Reyu; p. Ludwik Korotyński daje 
zek z pamiętnika M. Malinowskiego; p. Kraus- 
har mówi o „Sli wiedeńskiej*; p. Schniir-Pepłow- 
| ski o lwowskim redaktorze-kraweu przed r. 1840, 
który płacił honorarya w postaci kamizelek itd. 
| itd, Nie brak też w książce zachęeających przykła- 
dów do naśladowania, rad praktyczno filozoficznych 
i dobrej inicyatywy. Literatom, którzy tak hojnie 
uposażyli wydawnictwo Kasy literackiej, przyszli z 


Wtorek „Tannhäuser“, wielka opera w 8 aktach kolekeńską pomocą malarze i mnóstwem rysunków 


Rysz. Wagnera. We środę „Kordyan”. 


„Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wskutek nagłej niedyspozycyi te- 
nora naszej opery, p. Schlaffenberga, odwołano 
WOZOrA] przedstawienie „Żydówki”, a w miejsce 
niej dawano operetkę Audrana „Talkę”. Dyrekcya 
teatron nam donosi, iż w sobotę niezawodnie wy- 
atapi P: Schlaffenberg w „Żydówee”. 

Sami sobie, książka zbiorowa na rzecz war- 
szawskiej Kasy literackiej. Warszawa 1900. 

ba Młoda instytnoya warszawskiej Kasy litera- 
ckiej postarała się o bardzo sympatyczne wydawni- 
atwo. Pozbawione wszelkiej jednolitej tendencji, u- 
łożcne bez z góry zakreślonego planu, bawi ono 
awa rozmaitością, wabi gławnemi nazwiskami wspól- 
Pracowników, zastanawia niejedną głęboką myślą, 
aozkolwiek lużnie wypowiedzieną, rozwesela Sporą 
“oa humoru. Przyjemnie przerzucać te karty na 


snybi? trafil, zatrzymując wzrok na coraz to innem 
Jomem nazwisku. Oto kilka aforyzmów Orze- 
Szkoyęj - 


Przekazy 


książkę ozdobili, Również uiły dodatek stanowi 
spory dział muzyczny. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 12 lutego. 

(Z.). Rozbicie się rokowań pojednawczych 
między delegatami właścicieli kopalń węgla a 
strejkujących robotników, wywołało dziś od 
pierwszej chwili niekorzystny nastrój na gieł- 
dzie. W dalszym ciągu potągowały go jeszcze 
bardziej słabe notowania londyńskie 1 podroże- 
nie gotówki w eskoncie prywatnym w Berli- 
nie, które dało powód do licznych sprzedaży, 
Z drugiej strony wszakże doszedł do wiadomo- 
ści giełdy w ciągu godzin przedpołudniowych 
fakt wielce pomyślny, budzący pewne nadzieje 
na przyszłość, to jest fakt zwołania Rady pań- 
stwa. Sfe giełdowe nie chcą wierzyć w to, 
ażeby rząd zdecydował się na zwołanie Rady 
państwa, nie mając żadnych widoków urucho- 
mienia jej. To też etwarte jest szerokie pole 
kombinacyom. Opowiadano, że pierwszą spra- 


Baa i ŻE ZES $ "biały x z gts Gwików Be) Dęby Karonen 
— NN) — m") nie robotników górniczych uchwaliło rozpo- 
aera do —.— kor. wszystko za e, cząć REGE 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


© pei 


Zomin 14 lutego. W sejmie pruskim | 
Jażdżewski =*ystąpił przeciw "wywośoin, 


|wygłoszorym przez ministra spraw wewnę- kują. Robumicy zachowują się spokojnie; po- 


trznych poderas pierwszego czytania budżetu, 
a zwróconym przeciw Polakom. Od r. 1887 — 
oświadcza mówes — Polacy żednej nie otrzy- 


| mali koncesyi, jest więc rzeczą zrozumiałą, że pierwszeństwa dla ewentualnej 


ranuje wśród ludności polskiej rozgoryczenie. 
Jeżeli przeto minister spraw wewnętrznych 
eiągle prawi, że jest jego obowiązkiem działać 
wszędzie uspokajająco, to ma tutaj dosyć spo-, 
sobności do spełnienia tego obowiązku. W rze- | 
ezywistości jednak dzieje się przeciwnie. Rząd 
wydaje zarządzenia, stawiające polskie zgroma- 
dzenia pod nadzór policyjny, utrudniające pol- 
skie nabożeństwa, zmieniająca systematycznie 
nazwy polskich miejscowości. Towarzystwo ha- 
katystów dąży do zupełnego wyzucia Polaków 
z wszelkich praw. Dopóki trwają te ustawy i: 
rozporządzenia wyjątkowa, dopóty o uspokoje ' 
niu Polaków mowy być nie może. (Oklaski na ' 
ławach polskich). 1 
Minister spraw wewnętrznych Rhein- 

-baban odpowiada, że rząd wcale nie pragnie 
takiej polityki pojednawcze), jak ją w swoim 
czasie opisala Kölnische Zeitung, a winni temu 
są Polacy sami, albowiem zerwali oni rządowi | 
zasłonę z oczu. „Komu — rzekł minister — je- ; 
ŝli nie rządowi pruskiemu zawdzięczają Polacy | 
rozwój swojego kraju, uwolnienie swego stanu | 
włościańskiego i dobrobyt stanu średniego, na- | 
szego najgorszego obaonie nieprzyjaciela? My | 
nie zwalczamy Polaków, tylko agitacyę dema- | 
gogiozną, jaka się ma polskich ziemiach szerzy, | 
a przeciw której występować będziemy z pałą | 
energią i bezwzględnością. (Brawa). Polacy sta- | 
rają się systematycznie wywoływać rozłam w, 
stosunku swoim do Niemców; już w dzieci 
wpajają naukę, ażeby każdego 
ły za wroga, 1 
czy ewangelik ; ostrzega się tam przed małżeń- 
stwami mięszanemi; polska dziewczyna staje 
się zbrodn'arką narodową, a młodzieniec polski 
uważany bywa za nikczemnego sługę wrogów 
Polski, jeśli wchodzą w związki małżeńskie z 
Niemcami. Tak pisze polska prasa —i my ma- 
my na te patrzeć spokojnie? Tak daleko je- 
szereśmy nie doszli. (Brawa). Nazwa miejsco- 
wokci zmienia się tylko na życzenie większości 
mieszkańców. Takim językiem, jakiego używa- 
ją polskie dzienniki przeciw Niemcom, Żadne 
pruskie pismo się nie posługuje. „Pewien kalen- 
darz polski wyraża otwarcie najgłębsze ubole- 
wanie Polaków, że Francuzi ponieśli klęskę w 
r. 1870 i zwalcza orła pruskiego. Niesłusznie 
powołał się poseł Jażdżewski na przysłowie: 

Wie man in den Wald ruft, zo hallt es wie- 
der“, (Jak ty komu, tak on tobie), albowiem 
atakowanymi są nie Polacy, lecz Niemcy. Jeśli 
Polaey staną się dobrymi Prusakami, to wów- 
ozas będzie ozas myśleć o polityce pojednaw- 
czej, ale jeszcze nie teraz“. (Brawa.) 


na Berlin Londyn, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje 


iemoa uważa: | 
bez względu na to, czy katolik, | tym emigrantom wystąpić i to właśnie w inte- 


Poznań 14 lutego. Witold Leitgeber wy- 
dawca Gasety Ostrowskiej został w Ostrowie 
aresztowany pod zarzutem zdrady stanu i od- 
stawiony do tutejszego więzienia. 

Opawa 14 lutego. W rewirze ostrawsko- 
'zarcińskim sytuacya niezmieniona. Przy 14 
szybach maszyniści i palacze częściowo strej- 


rządek publiczny e został nigdzie zakłócony. 

Konstantynopol 14 luiego. Bosya całą siłą 

nalega na Pori aby jej qrzyznsia prawo 

i h budowy kolei 
żelaznej w północnej cząści Azyi mr'eiszej. 
Rosya zapatroje się na to, jako na iwestyę it 
kompensaty dla siebie za oddanie Niwacom 
budowy kolei z Konii do Bassory. 

Wiedeń 14 lutego. Minister oświaty mia- 
nował koncepistę w namiestnietwie morawskiem 
dra Tadeusza Rittnera koncepistą w minister- 
stwie oświaty. 

Budapeszt 14 lutego. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu, zabrał głos poseł Fest i wy- 
stosował interpelacyę do ministra rolnictwa z 
powodu doniesienia dzienników o mowie ko- 
misarza ministeryalnego Egana, wymierzonej 
rzekomo przeciw żydom. Minister rolnictwa 
Daranyi odpowiedział, że ceni wprawdzie wy- 
soko zasługi Egana położone dla Rusinów, 
odeprzeć jednakże musi wszelkie przypuszcze- 
nia, jakoby rząd popierał jakiekolwiek dąże- 
nia czy enuncyaoye, które stoją w sprzeczno- 
ści z zasadami równych praw i równych 
swobód. 

Posel U gron domaga się, aby wydruko- 
wano i ogłoszono mowę Egana, tak iżby pu- 
bliczncść miała sposobność przekonać się, oxy 
jej treśó zgadza wię m zasadami ustaw węgier- 
skich, które przyznają równe prawa wszystkim 
obywatelom węgierskim bez różnicy wyzzania, 
a więc i żydom. Jeżeli jednak odpowiednie 
ustępy mowy Egana wymierzone są przeciw 
emigrantom z Gelicyi, to w takim razie opinia 
publiczna będzie musiała inaczej na tę kwestyę 
się zapatrywać ; bo koniecznem jest przeciw 


resio obywateli węgierskich. 


Wojna w Afryce. 

Londyn 14 lutego. Pall Mall Gazette do 
nosi z Mafekingu : Baden-Powell otrzymał wia- 
domość od jenerała Robertsa, że za kilka tygo- 
dni nadejdą posiłki. Boerowie dali wyraźnie 
do poznania, że mają zamiar egłodzić Ma- 
feking. 

„Biuro Reutera“ otrzymuje pod datą 13 
bm. z Rensburga następującą depeszę: Cofnię- 
cie się wojsk angielskich z całego terenu bo- 
jowego włącznie z Ooleskopem, stało się po- 
trzebnem, albowiem pokazało się, że silne za- 
stępy zbrojne Boerów z działami zajęły stano- 
wiska pod Bastarduck. 

Wedle doniesienia z Rensburga do Daily 
Mail, odwrót Andlików ma o wiele większe 
znaczenie, niż pierwotnie przypuszczano. Poprze- 

ila go gwałtowna walka, w której obie 
strony poniosły znaczne straty. Wątpliwem 


SOKAL 


Dom bankewy i kantor 


a 
mn 4 


jest, czy Anglicy potrafią utrzymać się w 


w jakim p. Jażdżewski wyta” | Rensburgu. 
błąd i śmieró.* „Stosunki z ludźmi, ogołosone ze, westycyjnej i to 4*/,-waj, a nie 31/,%/,-wej. czał swe skargi, nie da się woale 

obrane z kwiatów.“ „Prawda | Nadto mówiono, że rząd domagać się będzie rozdrażnieniem, oechującem wywo 
podówczas posiada cenę najwyższą, gdy oświeca | upoważnienia do wydania tej renty za sumę Mowa ministra robi wrażenie agitaoyjne. Do- 


! Capstadt 14 lutego. Urzędownie donoszą : 
dy ministra. | Pułkownik Koekevieh doniósł pod datą 11 bm., 


że Kimberley było przez cały czwartek ostrze- 
liwane, a w piątek rano koło Alexanderafon- 
tein stoczyła piechota dwugodzinną walkę. 

Londyn 14 lutego. „Biuro Reutera* donosi 
z Rensburga, że pewien korespondent, który 
zwiedził obóz Boerów donosi, iż Boerowie we- 
dług własnego ich twierdzenia mają w polu 
120.000 ludzi i zdołają prowadzić wojmę przez 
ezas nieograniczony. 

EE I 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorsędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 14 lutego Hr. E. Łoś 
Keziny. Hr. K. Romer z Brzuchowio. S. Wybra- 
nowaki z Kimirza. S. Sulikowski z Krakowa, E, 
Kefka i O. Losbenstein z Wiednia. S. Grtiinfeld z 
Baithen. K. Stefansky z Prerau. W. Kniaiski z 
Warszawy. Z. Ausberfeld s Londynu. T. Mucha z 
Podola. K, Janczewski z Kijowa, 


HOTEL FRANCUSKI 
Plae Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądsony, 
piameńska restawracya s pokojem do śmadań, 

cukiernia i frysyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 14 lutego. W. ks. Gidroyć 
z Mostów. L. hr. Dębieki z Jaworowa. M. baron 
Rahden, M. Gladhof i 8. Iwanowicz z Charkowa. 
W, Rybotycki z synem z Budek. J. Klein s Bu- 
dapesztu, W. Nierabitowski z Łanek. H, Mandel z 
Wiednia. 8. Zwolski z Bryniec. Dr. F, Kasparek i 
A, Kronberger z Krakowa. T. Bohdan z Milatyna, 
S. Mirkowich z Jarosławia, E. Strohschneider z 
Horodenki, W. A. Schmidt z Demni Wyż, F. Szmi- 
gielt z Horoszowa, J. Osadca z Besarabii. K. Oha- 
nowicz z Czerniowiec. W. Jorkasch z Brzetan. 


NADESE ANEB. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności, ' 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników (Iatelligens- 

priifang) rozpoczyna sie z dniem I marca br. w szkole prsy- 

gotowawczej St. Dobrowolskiego, ul. Podlewskiego 9. Obja- 
śnienia i wykaz nczniów aprobowanych na zadanie, 


szczawa alkaliczna 


Kantor wymiany 
c. k. upre. galicyjskiego 
Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


wa Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tokciowe i monety i poleca do ciągnienia 

1 lutego 1900. 
PROMESY 
na losy państw. z roku 1860 całe po 80 k. ca sztukę 
nEn: h m  » (piąte części) po 9 koron, 
Główna wygrana koron 606.000 
a względnie 5ta cześć, 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna zł, 1'70 we Lwowie, zl. 1'80 me 
prowincył. 

OO Ez S E 
barmmmmrennnnnenmmmeeenenanamaa a) 
Lwéw 14 lutego. (Z Izby handlowej). 

Obliczenie wedle nowego systemu 

zawej =e 100 koron wartości mominatnej, 2 kę 
losów, sŻrych kurs liczy sie od sztuki. 

a keyt c sztuke: Kolej gal. Karola Lud: 
koron 100:40 do 14.80 Kolej Lwowsko - zaa SAS 
po 400 kor. 143:00 at 145 —. Banku hipotecznego po 
400 kor. 178.— do 188-—==, Akcye pzbarai w Rzeszo- 
wie po 406 kor. do 80—,. low. budo wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 95— do 10000. c] 

a handla i przemysłu po 40G k. 9700 de 109 


4 i pół proc. los. w 50 lat 98:80 do 99-00, da 
w 60 lat 9250 do 93 20, Banku kraj. 4 i Dół płn mę 


Monety. do 11:45. F 
dor 1917 do 19°27. Rubel rosyjski papie AERO a> 
256.80. 100 marek niemieckich 117-70 do 118-830. 


„ Wiedeń i4 lutego. (Giełda towarowa). Ca- 
kier (spokojnie) 26'05. Nafta ioyjska bez 
zmiany. Spirytus niezmieniony 39:60. 

Berlin 14 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). oty 
austryackie 84:60. Spirytus 47:10. 
a OT 

a ren "62. 
de Paris“) 2680. go 

„ Frankfurt 14 lutego. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 2387:00; kolej 
państwowa 141'30; alpiny 00000; disconto 
195:60; laura 27390. 

Wiedeń 14 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po klg.). Pszenica na 
na wiosnę 789—7'90, na maj czerwiec 7-98— 
8:00, na jesień 809—8'10; żyto na wiosnę 
6'77—6'79, na maj-czerwiee 000—0'00, na je- 
sień 6'84—6'80; kukurudza na maj-czerwiec 
6'30—5'36, na czerwieo-lipiea 000—000, na 
lipiec-sierpień 000—000; owies na wiosnę 
6'36—0'37, na maj-ozerwieo 6:48—5'49, na je- 
sień 0'00; rzepak na styczeń-luty 00:00—00:00, 
na sierpień-wrzesień 12:55—1265; olej Topa- 
kowy na styczeń-kwiecień 32,—38!,. Ten- 
dencya: silniejsza. Pogoda: pada deszoz. 

Budapeszi 14 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7:69—7-70, na październik 7:89—7-90; 
żyto na kwiecień 643—643; owies na kwie- 
cień 60/—0'08; kukurudza na maj 5'04—505; 
rzepak na sierpień 1230—12'40. Oferty na 
pszenicę mierne. Obę kupna słaba. Tenden- 
oya : spokojnaa. Pogoda: pada deszoz, 


i LILIEN 


Zlecenia 5 prowinsyj wykonujemy odwrotną poonia bon doliczenia prowiny), 


4 PRZEGLĄD z dnia 15 lutego 1900. 


-Q. (ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkiem 
naker Qals pożywecji. | 
WEG „Quiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. -3A 


Whim him Iii OGGGOEGGUOGGOEViO1GGG0006 | E NA 
Dra WŁAD, KIŁKOWSKIEGO (© 


sacca Wilka nstytucya 


©. Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek. 


Zakład przemysłowy wyrobów pap'erowych oraz tutek cygaretowych 


„NORI SH 


Wł. Betd k: 
. Bełdowskiego 
Dla łatwego wyboru tutek polecam: 


magistra tarmacyi i chemika w Krakowie, 
Tutki białe „Noris“ Tutki kukurudziane „Maïs de Paris“ | 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa- 
nych, zebrał i wody i $. B. ð 03 kuje 
(Str. 406 w 32-ce 
Ksiąiecska ta, sawierająca najwznioślej- a p ZU J zaraz 
sse modlitwy, drukowana bardzo starannie młod Daik a Aa i 
wy ag na ada name drobnem ald 8 k uk cz low ieka, Dieglego w uchalteryi -i 
owg na każdej stronmcy, drobnemi a skiej ae i :eckiei i awm 
wyraśnemi bo supełnie nowemi czcicnka- spe Zoe i polskiej ona A eckiej, á Resna 
mi, w formacie małym kosztuje bes opra-  P1smem, który już pracował w dziale zbożowym 
wy 3 kor. w oprawie gładkiej z płótna aa: sa NORJMRAG. |: 
angielskiego, brzegi Parowe 8 kar. 60 Oferty na piśmie w polskim i niemieckim języ- 
Er., w Sprawia miękkiej z najlepszego . PO 423 20. 4 s R 
AAK ARRO ba la iah pla $$ ku z załączeniem kopii świadectw (których się nie 
© zwraca, uprasza się nadesłać pod lit. B. 100 


gle, b gdt D takiejžea oprawie 
brze; ebieskie z lilijkami złoconemi 6 i z T z © 
SR” w któe Oprawiś brzegi złocone Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


£ paskiem skórzanym zamiast klamerki 6 


BO Ke. | a wszech ih SWAKOZ QGQOBAOGULGCOGO50OQG0850 


l opraw 
Na porto uprasza sią dodać 40 groszy. | rumanan 
Dzierżawę majatku ziemskiego | 


0850607 ©3EDRGQOZE 


+7" "Wu a mana raram 


MANDEL AER BATI i KAWY 


Edmunda Riedla 


wę Lwowie plac Marvazki ig 


azukuje Michalski, poste restante Lwów. 


Apteka realna 
w mieście powiatowem z obrotem 


20.000 złr. rocznie jest z wolnej do tyto- Si a 
ręki do sprzedania. M. A. Ajen- | poleca poleca najlepsze gatunki = 5 M Z watą nić w ” dto „Maïs Wallis“ do tyto- 
cya owce 28 Hausma-| HERBATĘ i K A W Di 4 kukurudziane „mais Numa* kigen 2 egipskie „El Maur“ ówna 
a a amai smaku mx Ba ArOIBAR ig na - Gay 

Oficyalistów, klucznice, kucha- mr majowego! kisra ay ranko opiaczna do 5 Y „Maïs Albert“ | 34 7 „Offic. Club“ | 
rzy i wszelką doborową służbę oaza zl. z każdej stacyi poësia véj 4, kilogr. 2d i W wa z 9a! ui g ki ia P. T 
poleca biuro Zagórskiej, Lwów|. T aa r dj jez ac z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania LE. L, pa- 


lących papierosy, wprowadziłem tutki „NORIS“ udoskonalone, tem się odznaczające, że papieros 
zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa można sma- 
cznie wypalić. 

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bowiem 
chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływsją ujemnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu, a to jest 
ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 

j Liczne uznania jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 
a —— O i wyrobów. 


Chorążczyzna 7. 


Kaysow czarna 4.—|Caba grabo ziarn. 9.50 
Buai də Lend. 4,—|Caylon zielona 10:— 
Wysiewki harbacia- »  „ przednia 16,40 

ne 1860) „ „g. ziara. 10.75 

. n rłowa 10.75 
Mocca arab, erom. 10.75 
Jawa alsta 10.78 


Opukzowamie mie liczy się. 
Zamówienia z prowiacyi wysyłą się odwrotną pocztą 


Cukier krajowy | 


z fabryki Przewerskiej ma zaw. 
sze na składzie i sprzedaje najtaniej 


Z. Zadurowicz i Spółka 
Lwów, Akademicka 6, 


Wjyborna kawa pół kilo 75 ct. „Sy 
ryusz* ul, 3 Maja 1. 2 Lwów, 

Najlepsze drzewo w sągach po 14.60. 
Sklad, Mickiewicza 20. 

Atelier fotograficzne w Pasażu 
Hausmana zaraz do wynajecia. Waiado: 
mość u właściciela. x 

Smalcc bezwommy 2a paczki pi 
kilo 8% ct. Al r w haadlu 
da Soleckiego wa Lwowie, Batorego 
8. Na prowiacyę odsyła wię odwrotnie. własnego wyrobu dla stolarzy, introligatorów i 
aS a |gdla rafineryj natty do wyklejania beczek peleeca 

po najniższych cenąch 


Pierwsze galicyjskie towarzystwo 
a ea w r dla przemysłu chemicznego 

Do wydzierżawienia we Lwowie ulica Kościuszki liczba 5. 
sd 1901 roku folwark odległy 3 mila od 
Lwowa, milę od kolei, 700 morgów obsza- 


ru. Bliższa wiadomość m dr. Lisie- 
wiczów, Lwów, Akademicka 19. 


Wysiewki najie 
szych herbat "A 


me 
83128 
„pwn. m TY R NE LPA | A OWĄ ET "rv". zapa 


Do nabycia w handlach i trafikach. 


Wyłączny skład na }.wów i wschodnią Galicyę: W składzie 
osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ul. karola Ludwika. 


Z wysokiem poważaniem 


WŁ. BEŁDOWSKI mag. tarmacyi i chemik. 
PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i pudełka na cukry 


po cenach bardzo niskich. 


ULICA PIEKARSKA £. 


sag” Fomimo, że wełna i rozhar po W 3 5 r : Niezawodny środek przeciw 
R my. SC E m ie goei yborne Piwo Pilzneńskie Z SAP włosów Cena Sklepy wlasne we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
tyiko apea A ORAT i NEŻRzye z browaru związkowego. z 1 złr, niawcach, oraz we wszystkich pierwazorzędnych apte- 
, sklepac : 
pościeli Józef Schuster, Leek EG F = R. m = À | PE kach drogueryssk, sklepach i za ach fryzyerskic 
e eis — Piwo Wojnickie a Kozi y= a 7. | M AESA TEET 
a sprzeda amienica | 
3 Daor i aiet stojąca z browaru Wgo Zygm. Jordana. = W roku 1900 a Pasaż Hausmana i | 
9 pr. renty, 11 lat wolnych od podatku. || Æ do nabycia na szklanki, flaszki, syfony i beczki = x 67 WZ Lwowskie | S MOTYŁEWSKI 
Bilinen wiadomość y kancelari adw. Ji- z odatawą do domów lub na dworze kolejowy. A każdy PFPrenurnmnerator DŁ KE Foto-Plastikon a żę, 
c a) ai ka ? I l . 
liczba 19, 5 „Jeneralna Reprezentacya na (alicyę E d ik Huete AW qi a E a oa do KRZYSZKOWEKI 
N d , f | z Krzysztof Janowicz Er ` ygo ni a IUG En ansggs . widzenia | 
d sprze aż 10 wark 3 Telefon ar. 410. , t A s J Pyszna w;cieczka na zachwycające wybrze Lwów, plac Maryacki |. 6 
100 morgów obszaru, odległy pół kilome- ULICA PIEKARSKA 3. ku zzo a r d À a] sg (obok hotelu Francuskiego) 
tra od stacyi kolei. i arian 5 4 3 i i -H i SOS c 2 ją : 

Bliższa Aino, kaucelarya adw s a ros m 12 tomów dzieł Sienkiewicza |" ©. t, Urząd pocztowy itele- ; pe A 
Lisiewiczów, Lwów, Akademic- a p ZENIE. (jeden tom ce miesiąc). grafa w ILmtowisknch poszukujo|| Koszule męskie A= Hak ab 
ab ZZ na e Grę eel SoRen onae wyłąnznie; cIa eman expedytora lub expedytorki. Posada steła. ||  gzętami przyszytymi R z 3.50, 

cyailistów prywatnych wsze!- 7 s ysopnia Iiluztrow: h obejma wazyrtkia powiesci nowele, listy z podrózy, =", Kołnierze po 20, mansze 4 
Mee a e Aedd helek | alne zgromadzenie Kasy zaliczkowej i OSZCZĘ- | Ęatdy tom tej biblioteki Sieskiewiczowskia: zawiera co najmniej 40 arkuszy druku Mias ZV ILF Sama kalnianaejak: koszalej spodnie 
płatnie P. [. Właścicielom. Ajencyaj dności w Zółkwi stow. zarej. z nieogr. poręką pękaago, na bariso dobrym papierze. — Nadio w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej i kaftaniki od 1 20 za sztukę 
Szeligowski Lwów, Jagieliońska 17. Zastępst Bafku krai zowieści historycznej Biawkiawicza „KRZYŻACY”. do rznięcia torfa poszukuje zarząd | Kamizelki do polowania z rekawami, 
CHOROBY WENERYCZNĘ |... „ _ <asiępstwo Banku Krajowego Dałej powieści i nowele na r. 190A: W dxiale artystycznym : rocznie PRZE- F ; wełniane, włóczkowa i irchowe od 

; ien E |tóre sio odbedzie dnia 24 lutego o godzinie sg przedpołudniem w biurze Kasy | 8. Prusa, E. Orzeszktwej, A. Krache- | SZŁO 1200 ILLUSTRACYT: smacrmia | dóbr Tehlów, poczta Bełz._ 8.50 za mtuke | 
oboga, plci i sastarzala skórne, Skoroby D k p, land zi GEruszeckiago, W. Roy- | powiekszona poż RERRODUKCYL, Zarząd folwarku w Oskrzesińcach,|| Skarpetki i paraoa ort zac 

i narządu moczęgęgo leczy orząde zienny. nente Jerózna, wiród których damy I2 crazów kole- | | st : 3 i niane, nicianne i fildecosse o ct. 
radykalnie spezyalista 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z Crn za rok 1899. Szkice i atudys kintoryczmno: A. Ram- ` rawyok Br. Gembarzawsklaga pt. „BOX poczta K aby {1029, T UAN za pare. 
Dr. ERISCH Kaźmierzowska 3, II p. 2. Wniosek komisy rewizyjnej o udzelenie Dyrekcyi absolut ryum z czyn- | bewskiage, M. Dubisukiege, A. Kraus. | ŻOŁNIERZA”. W dodatku powieścio | do 6000 tyk doo mieit, toby Haweloki i Bundy angielskie i krajowe 
"mech ; omega e ności i rachunków za rok 1899. aara. | wym powieńci głośnych pisarzy zngre | mial takowe do zbycia, zəchoe|| wyroby od lv zł. za sztuke. 

zec? g 20-letnią praktyką poszukaje Wnioski Rady Nad ; 7 dział ję l i i i daj l j Mozer l 
DOAÄa: T k 8 3. Wnioski Rady Nadzorczej co do roziztału czystego zysku. y n a nicznyca zgwłosić si odeją? Ceng 1000 18] || Płaszoze gumowe i zwyczajna palta 
heb. ZZSTo wot, E Bomi. „Żeś = POsatznacyA głównego Dyrektora i zastępcy Dyrextora, oraz zatwier zenie Prenumarałę ze Lwowa i całej Galicyi z Pukowiną przyjmują : + bliżsia stacya kolei. NO najnowszy krój) od 12 zł. ze 

A A Ę : % W ych. A —— GE nn E atuke. 
muje biuro dzienników Pasaż Hausmana 9.! 5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustepujacych z turnusu. Glówna Ekspedycya „Kygodniha Nlustrowanego Lwów, Zarząd dóbr Tehiów, poczta Belz kaja angielskie gładkie i imitącya ty- 
D t d | 6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1907. i Pasaż Hausmana 9, orez wszystkie Księgarni» i Kantory pima | ma do zbycia rasło używaną , grasiaj skory do okrywania łóżek 
om par erowy z 09T0 em 7. Wnioski członków. Warnnaki pronumeraty Ai płn lilwstrowanega" razem Z doćkikiem pewiaścionym ; d t f i nóg od 7 zł: 
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